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Święto
Znów rewolta
w Argentynie

Proletariusme wszystkich krajóu\ łączcie się!

współgospodarzy PARYŻ
Korespondent agencji Fran

ce Presse podaje z Buenos
Aires, że 16 bm. silne oddzia
ły żandarmerii zostały zgru
powane w dzielnicy rządowej
miasta. Siedziby prezydenta
Psrona strzegą baterie arty
lerii przeciwlotniczej. W godzi
nach popołudniowych ogłoszo
no w 'całej Argentynie stan

wyjątkowy. Przyczyną tych za
rządzeń jest rewolta wojsko
wa, która wybuchła w kilku
prowincjach kraju

W Buenos Aires dokonano
licznych aresztowań.

Dalsze doniesienia agencji
zachodnich świadczą, że rewol
ta przeciwko rządowi Perona,
której ośrodkiem było miasto
Cordoba (ok. 300 km na pół-
nocny-zachód od Buenos Ai
res), rozszerzyła się na dalsze
bazy i garnizony.

Jak podaje agencja France

Presse, w bazie morskiej Puer
to Belgrano wybuchł bunt

wojskowy. Stacjonowana tam

flota wojenna wypowiedziała
We-

argen-
prze-

.

- - > ------ »ciwko zbuntowanym oddziałom
. PF(,l,ą ogniową | piechotę i lotnictwo. W stoli

cy Argentyny — Buenos Aires
panuje spokój.

ludowej
Ojczyzny

Gazeta
Wvd. A
Cena 30 gr Krakowska

W niedzielne przedpołudnie
przedefilują ulicami nowej, z

gruzów odbudowanej Warsza
wy tysięczne rzesze najlep
szych, otoczonych szacunkiem
i uznaniem całego społeczeń
stwa naszego, chłopów pra
cujących. Świętować oni będą
Swe doroczne święto, dożynki.

Dziesięciokrotnie już w

Polsce Ludowej chłopi zbiera
li swój plon. W roku bieżącym
zebrali go, zamykając okres

Walki o Plan 6-lętni. Za nimi
są ciężkie lata zagospodarowy
wania się na Ziemiach Za
chodnich, lata gospodarowania
W nowych warunkach, lata po
czątków walki o nowe oblicze
wsi polskiej i o zwiększenie
tempa rozwoju rolnictwa poi- L

Skiego. Dlatego też tegoroczne | posłuszeństwo rządowi,
dożynki nie ograniczają się je-1 dług doniesień radia

dynie do wyrażenia radości po | tyńskiego, rząd wysłał
ciężkiej batalii żniw, która

sprawności i zaradności gos
podarczej każdego chłopa, lecz
Zarazem nasuwają konieczność
spojrzenia wstecz, ogarnięcia
tej drogi, jaką przebyło rolni
ctwo nasze w nowych warun
kach v.’ladzy ludowej, jak
również spojrzenia przed sie
bie i uświadomienia sobie za
dań stojących przed każdym
chłopem.

Chłopstwo pracujące związa
ło swe losy z ustrojem demo
kracji ludowej na śmierć i ży
cie, gdyż on to — owoc rewo
lucyjnego porywu robotników
i chłopów pracujących — da!
im przedmiot ich marzeń w

latach ucisku obszarniczego —

ziemię. W okresie dwudziesto
lecia rządy ówczesne starałyd
się okłamać miliony chłopów
gołosłownymi przyrzeczeniami
przeprowadzenia reformy rol
nej, by w rezultacie wepchnąć
ich na dno straszliwej nędzy,
kiedy brakło jakichkolwiek
warunków nawet dla wegeta
cji.

W interesie milionowych
rzesz chłopskich trwała i trwa
dalej zwycięska walka o zbu- |
dowanie wielkiego, współczes- j
nego, pierwszorzędnie tech- j
nicznie wyposażonego przemy-
siu, w którym znalazły swe |

miejsce i pracę miliony mlo-1
dzieży wiejskiej. Z odbudowa- |

nych i nowowzniesionych fa- |
bryk jesteśmy już w stanic |
skierować ku wsi potok trak-1
torów, snopowiązałek,
rek, nieprzeliczone tony
wozów sztucznych.

Wiele nowych obowiązków
wzięło na swe barki chłopstwo
pracujące. Liczba zatrudnio
nych w przemyśle
o 2 miliony
skich.

przemysłowi
więcej surowców,
sza rzuciła hasło,
przez cały naród
walki o wzrost stopy życiowej
mas pracujących miast i wsi.
Aby cele te osiągnąć, trzeba
więcej mięsa, więcej zooża,
Więcej lnu, więcej mleka.

Owocem gospodarskiej za- I

radnośei, owocem ciężkiej pra- <

cy chłopskiej jest 40-procento-
wy wzrost produkcji rolnej u-

zjskany i-i-zy wspuiauziaie i po
mocy państwa ludowego w o-

kresie mijającego Sześciolecia.
Dzięki ternu wysiłkowi lud
ność miast i wsi spożywa dziś
o 65 proc, więcej mięsa i tłu
szczów zwierzęcych niż w ro
ku 1938, o 83,6 proc, więcej
cukru. Dla każdego jednak ja
sne jest dzisiaj, że to nie wy
stara;®. Nowe zadania dla rol
nictwa polskiego zawarte są
w projekcie plar.u 5-letniego,
które dyskutowało IV Plenum,
a w tej chwili dyskutuje cały
naąz naród.

Dlatego to tegoroczne świę
to dożynek jest zarazem go
spodarskim obrachunkiem,
który obejmuje zarówno prze
szłość jak i mierzy swe siły
ze stojącymi w przyszłości za
daniami. Wezmą w nim udział
chłopi — zapaleni miczurino-

wcy prowadzący często po kil
kanaście poletek doświadczal
nych; kukurydzy, słonecznika,
złotego prosa, czy też sorga.
Wezmą w nim udział członko- |
wie spółdzielni produkcyj
nych, z którj-ch wiele może się
już poszczycić znakomitą wy
dajnością z hektara. Święto
dożynek będzie okazją, by ci
najlepsi rolnicy spotkali się, i

swym manifestacyjnym wy- |
stąpieniem porwali za sobą
nieprzeliczone rzesze chłopów |
do walki
nów. W

kosia-
na-

wzrosła
synów chłop-

Trzeba było również
naszemu dać

Partia na-

podjęte
r.a,3.o

E ZE

Orgcn KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VII. Kraków, sobota 17, niedziela 18 września 1955 r. Nr 222 (2182)

Delegacja rzgdowa

o zwiększenie pło
cią gu najbliższego

pięciolecia chcemy osiągnąć
średnio wzrost produkcji z

hektara o 2,5 do 3 kwintali w

porównaniu z rokiem 1954.
Ale właśnie dorobek najlep

szych chłopów oraz świado
mość, iż jesteśmy teraz w sta
nie dać wsi naszej więcej i
lepsze masnyny rolnicze, wię
cej nawozów sztucznych, spra
wiają, że milionowe rzesze

chłopów pracujących z ufno
ścią patrzą w przyszłość i za
manifestują swą gotowość wy
pełnienia obowiązków’ wobec
Ojczyzny.

Tegoroczne święto dożynek
przepija miliony chłopów u-

pzuciami dumy i radości, że
ich trud legł u podstaw zaró
wno

szej
jak
staw

nego
Przez wsęysf-ie
narody świato
wego pokoju
i Postępu.

mocy na-

Ojc.zyzny,
iupod-

budowa-
z trudem
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Niemieckiej Republiki Demokratycznej

przybyła do Moskwy
List prezydenta NRD

Wilhelma Piecka
do Przewodniczącego Prezydium

Rady Najwyższej ZSRR

K. J. Woroszyłowa
MOSKWA

Dzienniki radzieckie opublikowały list prezydenta Nie-
a mieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelma Piecka do
! Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

K. J. WOROSZYŁOWA. Podajemy tekst tego listu:

SZANOWNY TOWARZY
SZU PRZEWODNICZĄCY!

W czasie pobytu delegacji
rządowej Związku Radzieckie
go w Berlinie w lipcu 1955 r.

» rząd Niemieckiej Republiki De-
i mokratycznej wysunął kwestię,

czy nie byłoby możliwe zwol-
I niebie i powrót do ojczyzny

reszty byłych jeńców wojen-
I nych, którzy odbywają karę za

I zbrodnie popełnione przez nich
w czasie wojny wobec narodu

radzieckiego. W wyniku wy
miany poglądów postanowiono
kontynuować rozpatrywanie
tej kwestii z uwzględnieniem
życzeń rządu Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej.

Wiadomo mi, że. w sprawie
tej odbyła się dalsza wymiana
poglądów) między rządami na
szych krajów. Dlatego też uwa
żam za aktualne, zwrócić się do

Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, do której kompetencji
należy ostateczna decyzja w

tej kwestii, z oficjalną prośbą
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej o przedterminowe
zwolnienie i powrót do ojczy
zny wszystkich b. niemieckich

jeńców wojennych odbywają
cych karę w Związku Radziec
kim.

Biorąc pod uwagę, że od cza
su zakończenia wojny minęło
przeszło 10 lat, pozwalam so
bie wyrazić nadzieję, iż proś
ba moja, zostanie przychylnie
rozpatrzona. Związek Radziec.

ki może być przekonany, że ta
ki wielkoduszny akt przyjęty
zostanie przez cały naród nie
miecki z uczuciem głębokiej
wdzięczności.

Z głębokim poważaniem
Wilhelm Pieck

Berlin, Niederschoenhausen

31 sierpnia 1955 r.

‘Przemówienie premiera Otto Cjrotewuhla
MOSKWA

W dniu 16 września, do Moskwy przybyła delegacja
rządowa Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

W skład delegacji wchodzą:
premier NRD Otto Grotewohl
(przewodniczący delegacji), wi
cepremierzy: Walter Ulbricht,
Willi Stoph, Otto Nuschke,
Lothar Bolz, przewodniczący
Państwowej Komisji Planowa
nia B. Leuschner, ambasador
NRD w Związku Radzieckim
J. Koenig, przewodniczący
Komisji Spraw Zagranicznych
Izby Ludowej NRD P. Florin,
przewodniczący Prezydium
Rady’ Frontu Narodowego Nie
miec Demokratycznych E. Cor-
rens, sekretarz generalny Nie
mieckiej Demokratycznej Par
tii Chłopskiej B. Rosę, sekre
tarz generalny Partii Liberal
no-Demokratycznej M. Ger
lach, sekretarz delegacji am
basador F. Grosse i szef pro
tokołu dyplomatycznego F.
Tuhn.

Delegacja przybyła do Mo
skwy w celu kontynuowania
z rządem ZSRR rozmów roz
poczętych podczas pobytu N.
A. Bułganina i N. S. Chrusz-
czowa w Berlinie latem br.

Rozmowy te dotyczyły sprawy
dalszego pogłębienia i zacie
śnienia stosunków przyjaźni
między ZSRR a NRD oraz in
nych problemów interesują
cych obie strony.

Na lotnisku udekorowanym
flagami państwowymi Niemie
ckiej Republiki Demokratycz
nej i Związku Radzieckiego
delegację rządową NRD powi
tali: N. S. Chruszczów, Ł. K.
Kaganowicz, G. M. Malenkow,
W. M. Mołotow, M. G. Pier-
wuchin, M. Z. Saburow i M.
A. Susłow, ministrowie ZSRR,
ambasadorowie i posłowie
państw obcych oraz dzienni
karze radzieccy i zagraniczni.

Kompania honorowa spre
zentowała broń, po czym ode
grane zostały hymny państwo
we NRD i Związku Radziec
kiego. *

Minisier żeglugi
M. Popiel

przyjął kcrAendantn

siniku szkdnego
„Dar Pamorza“

WARSZAWA
16 bm. minister żeglugi Mie

czysław Popiel' przyjął kapita
na żeglugi wielkiej, komen
danta statku szkolnego „Dar
Pomorza" — Kazimierza Jur
kiewicza oraz jego zastępcę,
kapitana Mariana Mikstackie-

go. Na spotkaniu obecni byli
także wyżsi urzędnicy Mini
sterstwa Żeglugi.

Załoga Kombinatu im. Lenina
przyjęła wezwanie robotników Zakładów Metalurgicznych

„Sierp i Młof‘
do współzawodnictwa

Wezwanie do współzawodnictwa skierowane do robotni
ków Kombinatu im. Lenina przez załogę Zakładów Meta
lurgicznych „Sierp i Młot11 w Moskwie odbiło się szerokim
echem we wszystkich wydziałach produkcyjnych huty. Sta-
lownicy, wielkopiecownicy, koksownicy, załogi innych
obiektów analizują obecnie swoje możliwości podjęcia zobo
wiązań.

Załoga Kombinatu im. Leni
na skierowała do robotników
Zakładów Metalurgicznych
„Sierp i Młot11 w Moskwie Ij^t,
w którym hutnicy polscy piszą
m. i<n.:

DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE!

Gorąco dziękujemy Warn za

Wasz serdeczny list, w którym

Wyjechali
na Centralne Dożynki

W dniu wczorajszym w godzinach nocnych wyjechała z

Krakowa 73-osobowa grupa przodujących chłopów indywi
dualnych i spółdzielców, udając się do Warszawy na cen
tralne uroczystości dożynkowe.
W grupie delegatów znajdu

ją się znani ze swej ofiarno
ści w walce o spółdzielczość
produkcyjną m. in.: tow. Józef
JOCHYM z młodej spółdzielni
produkcyjnej w Kurowie pod,
Bochnią, tow.

‘‘
~

KARMUS z

spółdzielni, tow. Marian BER-
NECKI, jeden z organizatorów
zespołowej gospodarki-w Iz-
debniku, Jan FRĄCZEK prze
wodniczący spółdzielni w Pi
sarzowej pow. Limanowa. O-
bok nich — szereg wzorowych
gosnodarzy
Ludwik
cej wsi
nowska
dysław

Stanisław O-
libertowskiej

indywidualnych:
DYBAŁA z przodują-

pow. Dąbrowa Tar-
— z Kupieniria, Wla-
DRABIK przodujący

rolnik grom. Łętowe pow. Li
manowa, jeden z inicjatorów
miejscowego zespołu łąkar-
skiego, przewodniczący GRN,
Wojciech JANICZEK z Sie-
miechowa pow. Tarnów, po
siadający poważne osiągnięcia
w hodowli trzody chlewnej,
bydła oraz produkcji roślin
nej i wielu innych przodują
cych chłopów naszego woje
wództwa.

Dziś opuści Kraków głów
na grupa, licząca około
1000 osób, która w dniu 18
bm. na Centralnych Dożyn
kach w Warszawie reprezen
tować będzie nasze wojewódz
two w korowodzie doż-"'-o-

wym. (zg)

wzywacie załogę Huty im. Le
nina, do podjęcia socjalistycz
nego współzawodnictwa pracy
i wzajemnej wymiany doświad
czeń. Wezwanie Wasze, Dro-
dzy Towarzysze, z radością
przyjmujemy.

Wasze wezwanie pomaga
nam w wielkiej mobilizacji za
łogi naszej huty do wykonania
zadań produkcyjnych IV kwarr-
talu br. oraz ostatniego roku
Planu Sześcioletniego.

Obecnie aktyw partyjno-go-
spodarczy naszej huty, prowa
dzi wśród załogi szeroką kam
panię mobilizacyjną do wyko
nania tych zadań. Olbrzymie
znaczenie w mobilizacji naszej
załogi do przekroczenia zadań
produkcyjnych i ekonomicz
nych, ma właśnie Wasze we
zwanie.

Drodzy Towarzysze!
Za kilka dni po podsumowa

niu zobowiązań naszej załogi,
zapoznamy Was z ich wynika
mi, które stanowić będą pod
stawę zainicjowanego przez
Was współzawodnictwa między
naszymi załogami.

Dyrektor naczelny Huty im.
Lenina

Inż. A. CZECHOWICZ
Delegat Komitetu Central

nego PZPR w Hucie im. Le
nina

F. KROPIDŁO

Przewodniczący Rady Kom
binatu

M. MAŁECKI

Przewodniczący Zarządu Fa
brycznego ZMP

W. CZUBAJ

Przewodniczący delegacji
rządowej Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej premier
Otto Grotewohl złożył na lot
nisku w Moskwie oświadcze
nie, w którym powiedział
m. in.:

Przyjęliśmy z wdzięcznością
zaproszenie rządu ZSRR i pro
pozycje kontynuowania wy
miany poglądów, rozpoczętej
w liipcu br. w Berlinie.

Mamy nadzieję, że wyniki
naszych rozmów wykażą całe
mu narodowi niemieckiemu
jak można nawiązać ścisłe,
serdeczne i przyjazne stosun
ki między narodem niemiec
kim a narodem radzieckim,
stosunki, które będą odpowia
dać najżywotniejszym intere
som naszych narodów, jeśli bę-
da oparte na lekcjach historii,
z których przede wszystkim
naród niemiecki — pamiętając
o swej przeszłości militarysty-
cznej i faszystowskiej — po
winien ■wyciągnąć odpowied
nie wnioski.

Zacieśnienie tych stosunków
stwarza pomyślne warunki do
zorganizowania systemu bez
pieczeństwa zbiorowego w Eu
ropie. Jednocześnie stosunki
te przyczynią się do przywró
cenia jedności Niemiec na za
sadach pokojowych i demo
kratycznych, i w ten sposób
traktat pokojowy z Niemcami
mógłby być zawarty w nieda
lekiej przyszłości.

Niechaj nasze rozmowy
przyczynią się do rozwoju ta
kiej 'polityki, która odpowiada
słusznym interesom obu na
szych narodów — oto pra
gnienie, z którym delegacja
rządowa Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej przybyła
do Moskwy.

rozpoczyna się w Nowym Jor
ku sesja Zgromadzenia Ogól
nego NZ. Poszczególne dele
gacje bądź przybyły już do
Stanów Zjednoczonych bądź
też znajdują się w drodze.

Jak donosi z Nowego Jorku
korespondent agencji Reutera,
w obradach sesji ONZ weźmie
udział aż 19 ministrów spraw
zagranicznych, którzy stoją na

czele delegacji swoich krajów.
Wśród nich znajdują się mi

nistrowie spraw zagranicz
nych czterech wielkich mo
carstw: W. M. Molotow
(ZSRR), J. F. Dulles (USA),
H. Macmilłan (Wielka Bryta
nia) oraz A. Pinay (Francja).

Wśród pozostałych ministrów
spraw zagranicznych, którzy
będą brali udział w „rekordo
wo obsadzonej1' tegorocznej
sesji ONZ, znajdują się m. in.:
V. Dawid (Czechosłowacja),
dr A. Agoeng (Indonezja), K.
Kisiełew (Białoruska SRR), II.
C. Hansen (Dania), L. Pała-
marczuk (Ukraińska SRR), dr
Padilla Neryo (Meksyk), K.
Popovic (Jugosławia), H. Lan
ge (Norwegia), O. Unden
(Szwecja), P. H. Spaak (Bel
gia), R. Casey (Australia)
książę Wan Waithayko
jam).

Jak wiadomo, delegacji
skiej na sesję ONZ, która znaj
duje się w drodze do Nowego
Jorku, przewodniczy wicemi-
nSter spraw zagranicznych
Marian Naszkowski.

WIEC KM

oraz

(Sy-

pol-

Nowoczesne

elektrofiltry
w fabryce supertrmasyny

„Bonarka"
Wielką bolączką mieszkań

ców osiedla robotniczego Bo
narka w Krakowie jest osiada
jący w ich mieszkaniach, o-

gródkach działkowych i na

polach pył ulatniający się z

kominów pobliskiej fabryki
suipertomasyny.

Już wkrótce mieszkańcy o-

siedla Bonarka pozbędą się te
go kłopotu. W fabryce uru
chomione zostaną nowoczesne

urządzenia — elektrofiltry. —

Uruchomienie urządzeń od
pylających, przewidziane już
w najbliższych tygodniach,
przyniesie również znaczne

korzyści fabryce supertoma-
syny. Przy pomocy tych elek
trofiltrów wyłapywać będzie
można średnio od 80 do 85
proc, pyłu, który dotychczas
ulatywał w powietrze. W pyle
tym znajdują się drogie su
rowce.

O pełne wykorzystanie
maszyn POM

w kampanii siewnej
Kto jak kto, ale POM-owcy powinni sobie doskonale

zdawać sprawę z tego, jak wielkie znaczenie dla przy
szłych plonów ma terminowe wykonanie przedsiew-
nych zabiegów agrotechnicznych i terminowy siew.
Niestety, wiele POM naszego województwa zapomina o

tym.
Twierdzenie to nie jest

bynajmniej gołosłowne.
POM woj. krakowskiego

wykonały dotąd zaledwie
1350 ha orek siewnych w

spółdzielniach produkcyj
nych (45 proc.). Orki pod ży
to ukończyły jedynie POM
CHODÓW i RACICE. Naj
większe zaniedbania w wy
konaniu orek ma POM w

Kleczy Dolnej, który przy
swoich 11 ciągnikach legi
tymuje się „aż11 40 hektara
mi.

^katastrofalnie przedsta
wia się wykonanie orek
przez POM u chłopów in
dywidualnych. Na planowa
nych około 3.000 ha wyko
nano dotąd zaledwie 250
ha.

Kiedy do tego dodać, że

poza POM TRZYCIĄŻ,
SZRENIAWA, CHODÓW i
RACICE, pozostałe POM (—
najgorzej przedstawia się
sytuacja w POM ©krajnik,
Kopaliny
zawarły

i Limanowa) nie
takiej ilości

mów, jaka gwarantowałaby
pełne wykorzystanie mocy
produkcyjnej sprzętu, uzys
kamy krytyczny obraz pra
cy POM naszego wojewódz
twa w obecnym okresie.

Tę niepokojącą sytuację
można tłumaczyć tylko tym,
że załogi naszych POM
niedostatecznie przyswoiły
sobie materiały IV Ple
num, że nie przejęły się
wynikającymi z nich zada
niami, że jak dotychczas w

POM nie ma atmosfery wal
ki o szerszy zasięg mecha
nizacji.

Sytuacja jest zdecydowa
nie zła. Zaniedbania, ja
kich dopuściły się POM,
grożą opóźnieniem siewów
w spółdzielniach produkcyj
nych i gospodarstwach in
dywidualnych. A zatem na
silenie pracy politycznej w

POM przez wydziały poli
tyczne i organizacje partyj
ne (i oczywiście większa
troska komitetów powiato
wych) jest niezbędne!

realizacji

V sesja Zgromadzenia Ludowego
Demokratycznej Republiki Wietnamu

HANOI
Jak podaje Wietnamska Agencja Prasowa, 15 września

rozpoczęli się w Hanoi V Sesja Zgromadzenia Ludowego
Demokratycznej Republiki Wietnamu, yy obradach bierze
udział 210 posłów.

Sesję zagaił przewodniczący
Stałego Komitetu Zgromadze
nia Ludowego DRW Ton Duk
Tang Wskazał on, że przed
Zgromadzeniem Ludowym stoi
zadanie opracowania planu
odbudowy gospodarczej Wiet
namu północnego, jak rów
nież zatwierdzenie godła pań
stwowego. hymnu państwowe
go i flagi Demokratycznej Re
publiki Wietnamu.

Burzliwymi
jęli posłowie
denta Ho Chi
stników sesji.

Referat o

wietnamskiego
porozumień genewskich, o u-

trwąlenie pokoju i zjednocze
nie krain w drodze pokojowej,
o odbudowę gospodarki i u-

mocnienie Wietnamu północ-

nego wygłosił wicepremier
Pham Wan Dong.

Następnie minister informa
cji Hoang Min Siam przedsta
wił zebranym wniosek rządu
w sprawię zmiany tekstu hym
nu państwowego, zatwierdze
nia godła państwowego i fla
gi Demokratycznej Republiki
Wietnamu.

iklaskami przy-
orędzie prezy-
Ylinha do ucze-

walce narodu
o wykonanie

Barb?ra Hesse-£uko?ska

koncertuje w Bułgarii

Wyniki
wiązkowych dostaw zboża
za ostatnie kilka dni

wskazują, że aktyw, zwłasz
cza powiatu OLKUSKIE
GO, poważnie zwiększył
.swój wysiłek, czego dowo
dem jest osiągnięty przezeń
procent rocznego planu.
Wzrosła również praca nad

skupem w powiecie kra
kowskim i brzeskim.

Natomiast PROSZOWI
CE i DĄBROWA TAR
NOWSKA poważnie osłabi
ły tempo. Wynik? Łącznie
z najsłabiej wykonującym
plan powiatem WADOWIC
KIM, znajdują się na przy-
słowionym szarym końcu

wojewódzkiej tabeli.

Nasza dzisiejsza tabelka

obrazuje wyniki dostaw sy
stemem ilustracyjnym.

Plan roczny żywca wyko
nano do 1. IX. w 55,2 proc.

Brzesko.
proc. — zboże, 63,0 proc. —

żywiec.

pow. KraKow.
proc. — zboże^57,7 proc.
— ż”vriec.

— i>ąpio'wa
nowska — 54,5 proc, zbo
że. żywiec.

SOFIA

Do Sofii pnybyla znana pianistka pol
ska Barbara Hesse-Bukowska — lau
reatka konkursu muzycznego Światowe

go Festiwalu Młodzieży I Studentów.

Artystka polska da szereg koncertów

w Sofii, Plowdiwie, Russe I w Innych
miastach Bułgarii.

— pow. Olkusz osiągną,!
na 15 bm. 83,4 proc, rocz
nego planu dostaw zboża.

Vv adowice.
53,5 proc, zboże, 50,1 proc.
— żywiec.

Podajemy wyniki skupu
żywca, aby przypomnieć po
szczególnym powiatom, że
w dalszym ciągu zawsze o-

bowiązuje troska o komple
ksowe wykonywanie wszy
stkich obowiązków wobec
państwa. (KH)
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Dobrosąsiedzkie stosunki

radziecko»fińskse
służą sprawie pokoju

Egipska
Rsda filistrów

zatwierifziCa rkUd

handlowy
z ChRL

na całym świecie

4

ZAGRWiCM

| KOMENTARZE

IAMERYKANSKIE
I NA TEMAT
I ROZMÓW
MOSKIEWSKICH

Wyniki rokowań między.
Związkiem Radzieckim a Nie
miecką Republiką Federalną
znajdują się nadal w centrum

uwagi całej prasy amerykań
skiej.

Komentator dziennika

„NEW YORK POST"

wyraża pogląd, że aczkol
wiek Waszyngton mówi o

twym zadowoleniu z wyników
podróży Adenauera do Mos
kwy, w rzeczywistości nawią
zanie stosunków dyplomatycz-

'' ZSRR a NRF
—dia

14 bm. bawiący w naszym
kraju na zaproszenie pol
skiej grupy Unii Między
parlamentarnej: senator
Stanów Zjednoczonych A-
meryki z ramienia Partii
Demokratycznej — R. Ke-
fauver oraz członek brytyj
skiej Izby Gmin z ramienia
Partii Konserwatywnej,
sędzia pokoju — C. Osbor-
ne zwiedzili Kraków, No
wą Hutę i Oświęcim.

Na zdjęciu: senator R.
Kefauver, poseł C. Osbor-
ne oraz towarzyszące mu

osoby na Wawelu.

MOSKWA
Jak podaje prasa lcair-

ska, w dniu 14 bm. Rada
Ministrów Egiptu na posie
dzeniu. któremu przewod
niczył premier Egiptu Nas-

ser, zaaprobowała układ

handlowy z Chińską Repu
bliką Ludową, zawarty w

czasie niedawnej podróży
ministra hs&idlu i przemy
słu Egiptu do Pekinu. Pra
sa stwierdza, że Rada Mi
nistrów zaaprobowała tak
że porozumienie o wymia
nie przedstawicielstw han
dlowych. Otwarcie tych
przedstawicielstw będzie
sprzyjało zacieśnieniu sto
sunków między Egiptem a

Chińską Republiką Ludo
wą.

Burma nie przystąpi
do agresywnego paktu SEATO

LONDYN
Jak donosi z Rangunu ko

respondent agencji Reutera,
Izba Deputowanych parlamen
tu burmańskiego zaaprobowa
ła jednomyślnie 14 bm. rezo-

nych między .

jest „gorzką pigułką'
.Waszyngtonu.

si „UNITED
pisze, że

„Stany Zjednoczone z niepokojem
oczekują sprawozdania z pierwszego
źródła (z Bonn — red.) o porozu
mieniu między Związkiem Radzieckim

a Niemcami zachodnimi, przewidują
cym nawiązanie stosunków dyploma
tycznych”.

Agencja zaznacza, że spra
wozdanie to prawdopodobnie
Wyjaśni

\ „rozbieżności, które powstały
wśród dyplomatów amerykańskich
przy ocenie wyników rokowań".

Ta sama agencja pisze, że
„porozumienie między Adenauerem

a Bulganinem zmusiło przedstawicieli
kól oficjalnych do niezwykle wzmo
żonej pracy. Najwybitniejsi doradcy
sekretarza stanu Duliesa konsulto
wali sję 14 września w ciągu całego
dnia w miarę napływania informacji
od amerykańskich przedstawicielstw
dyplomatycznych w tonn 1 Moskwie".

Stwierdzając, że wśród dy
plomatów amerykańskich ist
nieje różnica zdań, co do wy
ników rokowań międzv ZSRR
6 NRF,
'

„NEW YORK TIMES"

pisze, że
„Departament Stanu postanowił

nie reklamować swego zaniepokojenia
w związku z porozumieniem osiągnię
tym w Mos!;w'e między Adanauerem

Dziennik podaje, że na kil
ka dni przed wyjazdem dele
gacji NRF do Moskwy, zastęp
ca sekretarza stanu USA Mer
chant odwiedził Adenauera i
uzyskał od niego zapewnienie,
że Niemcy zachodnie nie zgo
dzą się na wymianę ambasa
dorów ze Związkiem Radziec
kim, lecz będą się domagały

„cnranlcrencro kontaktu za po-
śreSn’ctwem agentów dypiomatycz-
sr;ch".

Komentator

„NEW YORK HERALD
TRIBUNE"

Lippman pisze:
„Bm zapewniwszy sobio suweren

ność wyciągnęło całkowicie słuszny
wniosek, że w chwili kiedy decyduje
się los Niemiec, powinno mieć bez
pośrednią reprezentację w Moskwie,
craz że Moskwa powinna być bez
pośrednio reprezentowana w Bonn.

Erik stosunków dyplomatycznych o-

znaczalby, że rząd bański musialby
tyć zależny cd Informacji dostarcza
nych przez ambasadorów sojuszników
z Moskwy do Londynu, Paryża I Wa
szyngtonu, a następnie przekazywa
nych do Bonn”.

„NĘW YORK HERALD
TRIBUNE"

w korespondencji z Bonn
stwierdza, że decyzję o nawią
zaniu stosunków dyplomatycz
nych z ZSRR powitano tam z

zadowoleniem i aprobatą, je
dynie „wieczni krytycy" Ade
nauera nie są zadowoleni.
Dziennik podkreśla, że wielu
uważa nawiązanie stosunków
dyplomatycznych ze Związ
kiem Radzieckim za krok na

drodze do zjednoczenia Nie
miec.

Jak zaznacza dziennik,
kanclerz Adenauer postęno-
wał w sprawie nawiązania sto
sunków dyplomatycznych
wbrew radom ministra spraw
zagranicznych von Brentano i
dwóch jego najbliższych do
radców, którzy

„obawiali się reakcji Stanów Zjed
noczonych na nawiązanie stosunków

dyplomatycznych".

(Oprać. — L. P.)

PRESS"

Posiedzenie

Podkomisji
Rozbrojeniowej

ONZ
NOWY JORK

15 bm. odbyło się posie
dzenie Podkomisji Rozbroję
niowej ONZ. Obradom prze
wodniczył przedstawiciel
ZSRR A. A. Sobolew.

Następne posiedzenie pod
komisji odbędzie się 19 bm.

lucję wniesioną przez Bur-
mańską Partię Robotniczo-
Chłopską. Rezolucja żąda, aby
Burma „nie przystąpiła do or
ganizacji SEATO" 'blok woj
skowy Azji południowo-wscho
dniej).

Wnosząc pod obrady parla
mentu tę rezolucję deputowa
ny Hakin E Czoe oświadczył,
że rząd powinien złożyć kon
kretne zapewnienie, iż nie
przyjmie żadnej pomocy eko
nomicznej od SEATO. Pod
kreślił on, że SEATO „wymie
rzona jest przeciwko Chinom
i pokojowi w Azji południo
wo-wschodniej".
Sekretarz parlamentarny Mini

sterstwa Spraw Zagranicznych
U Hla Maung oświadczył, że
rząd burmański w swej polity
ce zagranicznej przestrzegać
bedzie zawsze zasady ścisłej
neutralności. Zapewnił on

Izbę Deputowanych, że Burma
nie przyjmie żadnej pomocy
eKonomicznej od SEATO.

Konflikt w stosunkach

PARYŻ
Agencja France Presse po

daj e z Aten,. że po posiedzeniu
Rady Ministrów Grecji w

dniu 14 bm. rząd grecki po
stanowił wystosować notę pro
testacyjną do rządu Stanów
Zjednoczonych w związku z

tym, że władze amerykańskie
postanowiły zachować „stano
wisko neutralne" w konflik
cie grecko-tureckim o Cypr.

Jąk wynika z informacji
pochodzących z kół dyploma
tycznych, ambasadzie Grecji w

Waszyngtonie polecono wyra
zić w imieniu narodu greckie-

go „głębokie rozczarowanie 1
oburzenie oraz zdziwienie i^i-
bolewanie rządu greckiego,
który chciałby wiedzieć, ęzym
należy tłumaczyć tego rodzaju
stanowisko USA wobec turec
kich aktów wandalizmu w sto
sunku do Greków".

Protest rządu greckiego na
stąpił po amerykańskim de-
marche, celem którego było
zmuszenie Grecji do anulowa
nia swej decyzji powstrzyma
nia się od udziału w strefo
wych manewrach sił zbroj
nych NATO.

Najwiękoze zwycięstwo dyplo
matyczne Związku Radaicc-
yj J—1 — —-1 —S——5ł2 wrtl.AMZWAKlO

wojny" — w tych słowach angielski
dziennik „DAILY TELEGRAPII" o-

cenia wyniki rozmów w Moskwie
pomiędzy delegacją rządową Nie
mieckiej Republiki Federalnej a

przywódcami Związku Radzieckiego.
Nie wchodząc w to, że dyploma

cja radziecka w ostatnim dziesięcio
leciu może poszczycić się co naj
mniej niejednym tego samego kali
bru zwycięstwem dyplomatycznym,
zastanówmy się na czym polega
zwycięstwo polityki radzieckiej w

rozmowach ZSRR—NRF.

Występując z inicjatywą tych roz
mów, rząd ZSRR jasno stawiał spra
wę, że winny one mieć na celu nor
malizację stosunków dyplomatycz
nych, gospodarczych i kulturalnych
pomiędzy Niemiecką Republiką Fe
deralną a Związkiem Radzieckim.
Cel ten został osiągnięty.

Czyja porażka,
a czyje zwycięstwo?

Zlikwidowanie nienormalnej sy
tuacji, jaką był brak dyplomaty

cznych stosunków pomiędzy Niemie
cką Republiką Federalną a Związ
kiem Radzieckim, ma niewątpliwie
bardzo poważne znaczenie,
zanie stosunków pomiędzy
mi krajami usuwa jeden z

dziej typowych rekwizytów
wojny", przekreśla stan, który był
bardzo na rękę wrogo-m pokoju, po
litykom stawiającym na podsycanie
nieufności między państwami i psy
chozy wojennej.

Rozmowy moskiewskie nie nale
żały do łatwych. Dochodziło nawet
do krótkich spięć, wywołanych nie
którymi sformułowaniami Adenaue
ra, usiłującego w pierwszej fazie
rozmów stwarzać wrażenie, że prze
mawia w imieniu całych Niemiec,
usiłującego uzależnić sprawę nor
malizacji stosunków od rozwiązania

kiego od chwili zakończenia

Nawią-
obu ty-
nąjbar-
„zimnej

Przewodniczący Rady Najwyższej ZSRR

K. J. Woroszyłow przyjął
prezydenta Finlandii J. K. Paasikiel

MOSKWA
Dnia 16 bm. o godzinie 11-ej Przewodniczący Prezy

dium Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woroszyłow przyjął
w Wielkim Pałacu Kremlowskim w Moskwie prezy
denta Republiki Finlandii J. K.

szące mu osoby.
Ze strony radzieckiej obecni

byli: członek Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR N. S. Chru
szczów, pierwszy zastępca
Przewodniczącego Rady Mini
strów i minister spraw zagra
nicznych ZSRR W. M. Moło-
tow, pierwszy zastępca Prze
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR M. G. Pierwuchin oraz

zasteoca ministra spraw za
granicznych ZSRR W, S. Sie-,
mionow, ambasador nadzwy
czajny i pełnomocny ZSRR w

Finlandii W. Z. Liebiediew,
naczelnik III Wydziału Euro
pejskiego w Ministerstwie

Spraw Zagranicznych ZSRR
S. G. Łąpin.

Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR K. J.

Woroszyłow i prezydent Re
publiki Finlandii J. K. Paasi-
kivi wygłosili przemówienia.

praewsofosenie
K.y. i&Jorosztjłowa

Przewodniczący Rady Naj
wyższej ZSRR K. J. Woroszy
łow powiedział m. in.:

Z zadowoleniem podkreśla
my, że w ostatnich latach o-

siągnięte zostały poważne suk
cesy w rozwoju dobrych,
przyjaznych stosunków mię
dzy Związkiem Radzieckim a

Finlandią dla dobra
narodów.

W stosunku do Finlandii

s’ę, tak jak w całej naszej
śc', wskazaniami Wielkiego Lenina,

który proklamował niepodległość Fin
landii I uczył nas umacniania przy
jaźni między narodami radzieckim I liń
skim.

Zapraszając Pana, Panie
Prezydencie, do Moskwy, mie
liśmy na względzie wymianę
poglądów dotyczących no
wych kroków jakie można by
łoby podjąć w celu dalszego
rozwoju stosunków radziecko-
fińskich. Sądzimy, że istnieją
możliwości w tej dziedzinie, że

możemy na dłuższy czas okre
ślić perspektywy stosunków
radziecko-fińskich i rozwiązać
dodatkowe problemy, które
mogą być uregulowane w

związku z umocnieniem przy
jaznych stosunków między
naszymi krajami.

Pozwolę sobie wyrazić nadzieję, te

wymiana poglądów, jaka nastąpi, bę
dzie owocna I te zakończy się wal
nymi politycznymi rezultatami.

Przemówienie
J.K. paasikiui

Odpowiadając na przemowie
nie K. J. Woroszyłowa prozy
dent Finlandii J. K. Paasikivi
powiedział ni. im.

Otrzymany przeze mnie, Pa
nie Przewodniczący, Pana U-
przejmy list z zaproszeniem,
sformułowany był w duchu,
który świadczył, iż Związek
Radziecki i jego rząd wierzą w

szczerość mojej polityki zmie
rzającej do utrwalenia pokojo
wych stosunków między naszy
mi krajami. Zapewniam, że i
naród fiński zasługuje na to
samo zaufanie. Byłem wzru-

Polska w trójce kandydatów
do „Srebrnej Wazy“

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Paasikivi i towarzy-

naszych
kierujemy
tizlalalno-

szony
szyni
„Izwiestii" następujące słowa:
Dziś gdy 'prezydent zaprzyjaź
nionej z nami Finlandii przy
bywa do Moskwy, naród ra
dziecki wita jego i towarzyszą
ce mu osobistości słowami:
„Serdecznie witamy". W „Pra
wdzie" zaś przeczytałem: „Wi
tając przybycie prezydenta
Republiki Finlandii, naród ra
dziecki wyraża przekonanie, że
wymiana poglądów między mę
żami stanu ZSRR i Finlandii
bardziej jeszcze umocni przy
jaźń i ścisłą współpracę mię
dzy naszymi krajami",

Zo słów Pana listu, Panie Przewod
niczący, I z artykułów prasy radziec
kiej z zsdowolenicm przekonują slą o

Wanym ząufaniu do szczerości dąień
narodu fińskiego do pokoju I do pra
gnień ukształtowania stosunków ze

Związkiem Radzieckim na trwalej pod
stawie.

Biorąc to pod uwagą, Panie Prze
wodniczący, mogą slą przyłączyć do

Pana poglądu, że perspektywy rozwoju
srcsunków między naszymi krajami
należy ustalić na dłuższy czas.

*

Następnie w wyniku wymia
ny poglądów postanowiono
powierzyć Przewodniczącemu
Rady Ministrów ZSRR i pre
mierowi Finlandii, z udziałem

innych przedstawicieli obu
stron, wspólne rozpatrzenie
problemów związanych z dal
szym rozwojem i umocnie
niem przyjaznych stosunków
istniejących między obu kra
jami.

Spotkanie minęło w atmos
ferze serdeczności i wzajemne
go zrozumienia.

czytając
artykule

we wczoraj-
wstępnym

METEORYT SPADL
NA UKRAINIE

Mieszkańcy wsi Zwonkcwoje w ob
wodzie kijowskim byli 2 września

świadkami niecodziennego zjawiska. 0

godz. 17 nad wsią rozległ sią silny
szum i na ziemią spadl ze świstem jakiś
przedmioł. Rozpoczęto natychmiastowe
poszukiwania. W niewielkim leju głębo
kości 50 cni leżał ciepły jeszcze czar
ny kamień. Dostarczono go do Akade
mii Nauk Ukraińskiej SUR.

Kamień okazał sią meteorytem przed
stawiającym dużą wartość dla badań

naukowych. Ma on kształt pryzmatu, a

jego waga wynosi 1.272 gramy.

*

OPADY ŚNIEGU
WE FRANCJI

We wschodniej i centralnej Francji
spadl 15 bm. pierwszy śnieg. W Aiza-

cj. pokrył cn ziemią 5-centymetrową
warstwą. Temperaturą spadla do 0 stop
ni

*

DYMISJA RZĄDU PERU
Jak podaje agencja United Press z

L.my, 14 bm. rząd Peru podał się r’3

dymisji. Dymisja związana jest z wy
borem nowego prezydenta.

*

Z ZURYCHU
DO MELBOURNE PIESZO
Nie lada żądania podjął się Szwajcar

lgnące Rucgg. 1 stycznia br wyruszył
on z Zuryciiu, udając się w pieszą wę
drówkę do Melbourne (Australia). Dłu
gość trasy obranej przez Ruegga wyno
si 30 tysięcy kilometrów.

Wytrwały Szwajcar
jut 15 tysięcy kilometrów

przybył do Kalkuty.
*

STRAJK W COSTA
W południowej Costa Rlce

się strajk robotników rolnych zatrud
nionych na plantacjach „United Frult

Company”.
Jak podaje agencja UnUcd Prcsę,

strajkuje obecnie 1.600 robotników, ale

„należy się liczyć, It do strajku przy
łączy się widu robotników z Innych
plantacji”. Strajk został proklamowa
ny przez Związek Robotników Plantacji
Bananów.

W piątek po trzech dnjach
i deszczu nad Gottwaldowem za

błysło wreszcie słońce. W do
brych nastrojach ruszyło więc
na trasę IV etapu (360 km) 137
zawodników. Tuż po starcie

7 z nich, wśród których był
również i Polak Szarlej, zła
pało punkty karne, nie mo
gąc uruchomić silników. Tra
sa piątkowego etapu została

podobnie jak i poprzedniego
zmieniona. Jeden z trudnych,
nieprzejeźdżalnych odcinków
terenowych został zastąpiony
łatwiejszymi objazdami. Do
konane niemal W ostatniej
chwili zmiany nie były należy
cie wycenione w czasach, tyl
ko niektóre odcinki etapu za
wodnicy przejeżdżali szybciej,
ną innych natomiast' brakowa
ło im cennych minut.

Etap piątkowy ukończyło
127 motocyklistów. Wśród tych,
którzy przybyli na metę IV
etapu bez punktów karnych
znalazła się trójka Polaków,
wchodzących w skiad naszego
zespołu A. Na czysto przeje
chały etap również drużyny:
Czechosłowacji B i Niemiec B.
Te. trzy zespoły prowadzą na
dal bez straty punktów i mię
dzy nimi najprawdopodobniej
rozegra się walka o „Srebrną
Wazę".

W konkurencji o nagrodę
międzynarodową Niemcy po
większyli różnicę dzielącą ich
od Czechosłowacji. Stało się to
na skutek wypadku reprezen
tacyjnego motocyklisty cze
chosłowackiego zespołu naro
dowego Roucki, który prze
wrócił się z motocyklem, do

znał obrażeń i w rezultacie
spóźnił się na punkt kontrol
ny prawie o pół godziny. Z
zawodników polskich bez pun
któw karnych jedzie również
Kurecko. Szarlej ma po czte
rech etapach 85 pkt., Włodar
czyk 47 pkt., a St. Brunn 64
pkt. Kwaśniewski wycofał się
przed startem do IV etapu.

Nieoficjalne wyniki po czte
rech etapach:

NAGRODA 1

MIĘDZYNARODOWA
1.Niemcy—0,2.CSR—••

29, 3. Anglia — 125, 4. Austria
— 545, 5. Szwecja -— 900.

„SREBRNA WAZA"
Polska A, Czechosłowacja

B, Niemcy B — 0 punktów.
Następnie idą: CSR A — 8
pkt, Belgią A — 11 pkt, Au
stria — 50, Bułgaria — 63
pkt., Anglia A — 202 pkt.

W konkurencji zespołów fa
brycznych prowadzą bez pun
któw karnych 4 drużyny nie
mieckie.

W konkurencji klubowej o-

gólnie bez punktów karnych
jest jeszcze po czterech eta
pach 64 motocyklistów.

W niedzielę rozegrany zo
stanie ostatni, VI etap zawo
dów, najkrótszy, bo liczący
tylko 200 km.

Po południu, na zamkniętym
obwodzie ulic Gottwaldowa
odbędzie się tzw. jazdą godzin
na, która zadecyduje o osta
tecznej punktacji „Sześcio-
dniówki".

TADEUSZ TOLlNSKI )

przemaszerował
I14bm.

RICE
rozpaczą!

Silny sztorm nad Bałtykiem
zaskoczył łowiących rybaków

Akcja ratunkowa w pełnym toku
W- godzinach popołudnio

wych 15 bm. rozszalał się silny
sztorm nad Bałtykiem. Sztorm
nadszedł tak szybko, że kiero
wnictwa przedsiębiorstw i
spółdzielni rybackich Wybrze
ża nie zdążyły ściągnąć do por
tów wszystkich kutrów łowią
cych na Bałtyku, z których
większość znajdowała się na

odległych łowiskach kłajpedz-
kich.

W dniu 16 bm., w którym
również szalał sztorm, siła wia
tru sięgała już 9 stopni. W
ciągu dnia do portów zawinę
ło. po uciążliwej kilkugodzin
nej walce z żywiołem kilka
dziesiąt kutrów, jednakże do
godziny 19 tegoż dnia na mo
rzu znajdowało się jeszcze 27
dalszych. O 11 z nich brak
dotychczas wiadomości.

Na pomoc zagrożonym jed
nostkom wyszły z Gdyni wszy
stkie statki ratownicze PRO. Z
pomocą pospieszył również je
den z naszych okrętów mary
narki wojennej oraz kilka je
dnostek radzieckich z portów
bałtyckich.

Jednostki lądowe marynar-

ki wojennej patrolują brzeg
morski, by udzielić pomocy
tym rybakom, których fala za
niesie na ląd.

120 tys. żołnierzy
przeeSwk®

algerskim
Jak donosi prasa, rząd fran

cuski nadal umacnia swe siły
zbrojne w Afryce północnej,
Przybywają tam zmobilizowa
ni rezerwiści, regularne od
działy wojskowe z Francji i
Niemiec zachodnich, „Repu
blikańskie oddziały bezpie
czeństwa" 1 żandarmeria.

Według doniesień dziennika
„Monde", w chwili obecnej li
czebność francuskich sił zbroj
nych tylko w Algerze wynosi
120 tysięcy żołnierzy, co po
zwala im, zdaniem dziennika,
podejmować „surowe kroki"
przeciwko powstańcom.

huczą mataią...
Jubileuszowa „Sześciodniów-

ka“ w Gottwaldowie wywołała
rekordowe wprost zaintereso
wanie wśród dziennikarzy. W

( biurze prasowym zarejestro-
ivano 148 sprawozdawców

1 pism i radia, fotoreporterów i
t fiłmowcóio. Z cyfry tej 100 o-

sób •— to dziennikarze czecho
słowaccy, pozostali są. sprawo
zdawcami szeregu państw eu
ropejskich. Najliczniejszą, bo

składającą się ■z 15 osób ekipę
prasową przysłali Niemcy, 8
dziennikarzy reprezentuje prasę
angielską, 5 austriacką, po 4

sprawozdawców przybyło z
Włoch i Holandii.

W zainstalowanym specjal
nie w hotelu „Moskwa" urzędzie
pocztowym telefony dzwonią
niemal bez przerwy przez ca
łą dobę, łącząc sprawozdawców
z ich redakcjami:*

Sztab rajdu mieszczący się w

Gottioaldowie utrzymuje stałą
łączność radiową z kilkunastu

punktami kontrolnymi w tere
nie.

Po trzech etapach zawodów
w klasyfikacji zespołów fabry
cznych bez punktów karnych
były jeszcze tylko 4 drużyny
niemieckie: Auto-Union, Mai-
co i dwa zespoły NSU.

*

Wśród uczestników „Sześcio.
dn:ówki“ doskonałą jazdą wy
różnia się członek zes-połu klu
bowego Aduc z poł. Bawarii
— Werner Haas, dwukrotny
mistrz świata1. Jedzie on bet
punktów karnych, zdobywając
sobie uznanie za naprawdę im
ponującą umiejętność prowa
dzenia maszyny w najtrudniej
szym terenie i w najgorszych
warunkach.

*

Po trzecim dniu trwania za
wodów spośród S43 zawodni
ków, jacy stanęli na starcie

etapu pozostało jui tylko 133.
Niewątpliwie do niedzieli kie
dy zakończy się „Sześciodniów.
ka" liczba ta z pewnością je
szcze bardziej zmaleje.

(tol.) j’
------------- -- I

Zwycięstwo

Piątka
w Bds£raclKl«

BELGRAD. W pierwszym
dniu międzynarodowego .tur
nieju tenisowego w Zagrzebiu,
reprezentant Polski Piątek grał
z młodym, 22-letairn Jugosło
wianinem Tomijanovicem. —•

Zwyciężył Polak 6:0, 4:6, 6:2,

innych problemów. Jednakże w. koń-;
cowym rachunku nie duch „zimnej
wojny" lecz „duch Genewy" odniósł

zwycięstwo. Zostało osiągnięte poro
zumienie, które, jak to stwierdza
szwajcarski dziennik aSTAT", jest

„porażką łych, co w niawlarogodnej
wprost zarozumiałości sądzili, że można
stawiać Rosji warunki będące dla niej
nie do przyjęcia".

Innymi słowy, ponieśli porażkę ci,
którzy gorąco nakłaniali Adenauera,
by w Moskwie postawił Związkowi
Radzieckiemu coś w rodzaju „wa
runków wstępnych".

^otntjślna okoliczność

Wyniki rozmów moskiewskich
zostały bardzo pozytywnie przy

jęte przez światową opinię publicz
ną, która widzi, jąk czytamy w ju
gosłowiańskiej „BORBIE", że są one

„przejawem ducha Genewy i sta
nowią bezpośrednią kontynuację su
kcesu Genewy".

Opinia publiczna wiąże wyniki
rozmów moskiewskich ze zbliżającą
się konferencją ministrów spraw
zagranicznych w Genewie. Rzecznik
brytyjskiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych stwierdził, że wyniki
rokowań w Moskwie uważane są za

„okoliczność pomyślną w związku z

konferencją ministrów spraw zagranicz
nych czterech mocarstw".

„Jest niewątpliwym faktem, że

normalizacja stosunków pomiędzy
Bonn a Moskwą przyczyni się do
dalszego polepszenia atmosfery mię
dzynarodowej, co nie może nie mieć
wpływu na przebieg obrad genew
skich nad takimi problemami jat
problem niemiecki czy też problem
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro
pie.

pośrednia uznanie

Skoro już o tym mowa, warto za
stanowić się jeszcze nad innym

aspektem tego zagadnienia. Nad tym
mianowicie, że normalizacja stosun
ków pomiędzy Bonn a Moskwą o-

znacza ze strony Bonn pośrednie u-

znąnie Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej. Niezależnie od takich
czy innych wystąpień polityków
bońskich, taki jest jeden, z rezulta
tów rozmów moskiewskich. Widzi
to wyraźnie prasa. I tak np. zachod-
nio-niemiecki dziennik „GENERAL-
ANZEIGER", stwierdzając, że od tej
chwili w Moskwie istnieć będą obok
siebie dwie ambasady niemieckie —

NRD i NRF — pisze, że rozmowy
moskiewskie oznaczają „pośrednie
uznanie" przez Bonn Niemieckiej
Republiki Demokratycznej. A o tym
jak wielkie, jak wręcz podstawowe
znaczenie dla rozwiązania problemu
niemieckiego miałoby zbliżenie po
między dwoma państwami niemiec
kimi, nie potrzeba wspominać.

Ten pierwszy sukces rozmów za
wdzięczać należy przede wszystkim
dobrej woli strony chińskiej, która —

dążąc do stworzenia jak najlepszej
atmosfery — jeszcze przed rozpoczę
ciem rokowań zwolniła przed termi
nem grupę lotników amerykańskich
skazanych za szpiegostwo. W trakcie
rokowań strona chińska poczyniła
dalszy krok, zezwalając na wyjazd z

Chin 12 obywateli USA.
Po osiągnięciu porozumienia W

sprawie repatriacji, delegat Chin za
proponował omówienie tzw. embar
go na handel z Chińską Republiką
Ludową oraz problemu przygotowa
nia konferencji na wysokim szczeblu
między Chińską Republiką Ludową
a USA. Odpowiedź amerykańska w

tej sprawie znana będzie 20 wrześ
nia.

Dziś na boisku Wisły...

‘pierwszy krok

Rozmowy w Moskwie zepchnęły
na drugi plan inne wydarzenie,

którego znaczenia żadną miarą nie
należy lekceważyć i które zresztą,
podobnie jąk rozmowy moskiewskie
są wyrazem nowej atmosfery panu
jącej w świecie. Chodzi o osiągnię
cie porozumienia chińsko-amerykań-
skiego w sprawie repatriacji osób
cywilnych — obywateli USA znaj
dujących się w Chinach Ludowych i
obywateli chińskich znajdujących
się w USA. Jak wiadcmo, sprawa ta
stanowiła pierwszy punkt rokowań
amerykańsko-chińskich, toczących
się w Genewie.

Niech biorą
środki nasenne

porozumienie w sprawie repatria-
Ł cji raz jeszcze potwierdza sku
teczność metody rokowań, potwier
dza celo-wość rzeczowego omawiania
spornych problemów. Jeśli się zwa
ży jak bardzo zaognione były i, nie
stety, jeszcze nadal są stosunki ąme-
rykańsko-chińskie, ocenić należy to

porozumienie za ważny krok na dro
dze do zmiany tej sytuacji. Nie na
leży robić sobie złudzeń, że droga ta

będzie łatwa. W kołach politycznych
USA są jeszcze siły, które nie zrezy
gnowały z marzeń o powrocie ame
rykańskiego imperializmu na chiń
ski ląd. To są te same siły, które —

uważają broń atomową za alfę i o-

megę polityki USA — systematycz
nie utrudniają osiągnięcie między
narodowego porozumienia w sprawie
redukcji zbrojeń i zakazu broni ma
sowej zagłady.

Dlatego też, witając z zadowole
niem każdy przejaw „ducha Gene
wy" w stosunkach międzynarodo
wych, ani na chwilę nie możemy za
pomnieć, że są ludzie, którym wpra
wdzie nie duchy, lecz „duch Gene
wy" spać nie daje.

Nareszcie doczekaliśmy się
soboty i wielkiego spotkania
piłkarskiego na boisku Wisły
— mówią zwolennicy piłki
nożnej w Krakowie. Piłkarze
— artyści teatrów krakowskich
w piątek odwołali przedstawie
nia wieczorne, gdyż po wczo
rajszym treningu czuli się bar
dzo wyczerpani i chcieli odpo
cząć przed decydującym me
czem... Kto lepiej kopie? Ar
tyści czy team literacko-dzien-
nikarski. Dziennikarze wprost
z obozu kondycyjnego w La
sku Wolskim przybędą autoka-

Remśs i porażka
Śliwy

w Gocieborgru
SZTOKHOLM. Na między-

strefowym turnieju szacho
wym w Goeteborgu dogrywano
odłożone partie z 17 i 18 rundy.
Śliwa zremisował z Holendrem
Donnarem i przegrał z Wę
grem Szabo.

Do zakończenia turnieju po
został., jeszcze trzy'rundy spo
tkań. W tabeli nadal prowadzi
Bronsztein (ZSRR) — 13 pkt.,
przed Keresem (ZSRR) i Pan
no (Argentyna) — po 11 pkt.,
Hellerem i Petrosjanem (obaj
ZSRR) i Szabo (Węgrg) — po
10 pkt.

rami na stadion Wisły. Jak
nas w piątelc wieczorem telefo
nicznie informował trener dru
żyny prasowej — prezes Aloj
zy Kądziołka, zawodnicy jago
przebywający przez kilka dni
na obozie znajdują się w do
skonałej formie.

Artyści pod czujnym okiem,
najlepszego piłkarza i artysty
Antoniego Fertnerą — jak gło
si fama — już od pierwszych
chwil, mają zaskoczyć przeci
wników niespodziewanymi, hu
raganowymi — tak jak to ro
bią Węgrzy — atakami na

bramkę.
Pozostałe bilety na ten a-

trakcy.jny mecz są jeszcze do
nabycia w 15 kasach przy sta
dionie Wisły (boisko bocznei
przy Al. 3-Maja).

A więc — za kilka godzin
wszyscy spotykamy się na

wielkim meczu artyści ~

dziennikarze.

Przed raidem przyjaźni
Komitet organizacyjny II

Turystycznego Raidu Przyjaź
ni do Poronina zawiadamia
wszystkich kieroyzników zgło
szonych drużyn, że w ponie
działek 19 bm. o godzinie 18, w

WRZZ przy ul. Skarbowej 2,
I p., pokój 27 odbędzie się od
prawa kierowników drużyn. .



GAZETA KRAKOWSKA'

Śladem zagubionej wydajności (I)

O kowalczykowej świetlicyGdy dł® czynienia
i

i sygnałach zastoju
T wzroś-

dobrej
trzeba

poszu-

Kogo by nie zaelektryzował
ten sensacyjny wynik. W

jednej spółdzielni pracy
©siągnięto normę produkcyjną
W wysokości 730 proc, i to nie
tyłko w okresie jednego mie-

Biąca, ale kolejno przez 3 mie-

•lące. Wyczyn nie lada!

Takie zjawisko obserwuje
my wtedy, gdy wprowadzą się

produkcji sprawniejsze
maszyny i narzędzia, nową
bardziej postępową technolo
gię. Nic też dziwnego, że z

Ciekawości zwróciliśmy się
do INWALIDZKIEJ SPÓŁ
DZIELNI IM. KOMUNY PA
RYSKIEJ, aby dowiedzieć się
poprzez jakie usprawnienia i

metody pracy ob. S. Czajka,
$£. Gazda, S. Cieślik i L. Cza
pla osiągnęli tak rewelacyjne
—- w pewnym sensie — wyni
ki. Już na samym wstępie na-

tzego pobytu w spółdzielni
Stwierdziliśmy, że wraz z wy-
•okim osiągnięciem normy,
poważnie wzrosły i zarobki

pracowników, które wynosiły
przeciętnie u ob. Czajki i Ga-

Bdy od 4.500 do 5.000 zł, a u

cb. Cieślik i Czapli około 3.000
Bi miesięcznie.

‘ Jednakże nasz entuzjazm
Bzybko ostygł, a dalszy pobyt
W spółdzielni przerwał mit o

rewelacyjnej wydajności pracy.
Okazało się bowiem, że przez
E miesiące, pracownicy spół
dzielni im; Komuny Paryskiej,
nie mając nadzoru przy obli
czaniu norm produkcyjnych,
W swoisty sposób zapewnili
Bobie wielokrotne przekrocze
nie normy.

> Aby jeszcze lepiej to zrozu-

; mieć przypomnijmy sobie, w

i jaki sposób zostaje ustalona
'

norma produkcyjna. Każdy
zakład (biorąc pod uwagę
ewoje możliwości techniczne),
opracowuje tzw. normę czaso
wą na wykonanie wszystkich
elementów produkcji. Konkret-

. nie: w spółdzielni im. „Komu-
I ny Paryskiej" wspomniani
* pracownicy wykrawali z płyt
Iiwinylonowych wykroje na tor

by i paski. Ustalili, że wykro
je trzeba ciąć pojedynczo, no-

! żem ręcznym, każdą płytę o-

sobno. Norma czasowa została
ustalona na najbardziej pry
mitywny sposób pracy, po
chłaniający przy tym sporo
czasu. Za godzinę pracy jest
ustalona stawką godzinowa w.

należności od kwalifikacji - i
trudności w wykonywanej
pracy. Załóżmy, że godzinowa
stawka wynośiła 2.60 zł. Przy
ustalonym czasie normy, ręcz
nie z płyty można wykroić o-'

z fikcją
koło 20 elementów, (260:20 = 13)
czyli jeden element w tym u-

stawieniu normy czasowej
kosztuje 13 groszy,

— Musimy na tym zarobić,
za wszelką cenę — postanowili
nieuczciwi pracownicy. Dlate
go ukryli fakt, że płyt wcale
nie wycina się pojedynczo, lecz

jednocześnie po kilkanaście —

i nie ręcznie, lecz przy pomocy
maszyny. Osiągnęli w ten spo
sób dziesięciokrotną wydaj
ność czyli zamiast wadliwie

ustalonej ilości 20 na godzinę,
uzyskano w tym czasie 200 e-

lementów. Mówiliśmy po
przednio, że przy normowaniu

tej czynności jeden element
w przewidzianej stawce godzi
nowej kosztował 13 groszy.
Dwieście elementów razy 13

groszy dają kwotę 26 zł na go
dzinę. W ten sposób uzyskano
„rewelacyjne" wyniki.

Gdyby ustalono normę na

faktyczną, przeciętną wydaj
ność (przy pracy maszynowej
i nie jednej płycie lecz kilku)
wówczas norma byłaby rze
telna i stałaby się punktem
wyjścia do współzawodnictwa.
Każde dalsze usprawnienie,

przyczyniające się do więk
szych wydajności, jak. np. u-

miejętność skrojenia 12 płyt
zamiast 10, byłoby słusznie u-

ważane za usprawnienie w

pracy i wzrost zarobków byłby
tu uważany za normalny. Tej
wydajności nikt by nie kwe
stionował i nikt by nie podwa
żał słusznych zarobków pra
cownika.

Ale w tym wjpadLku ma
my do czynienia — z jednej
strony — z najzwyklejszym
w świecie — oszustwem, a

z drugiej strony z niefra
sobliwością kierownictwa za
kładu w ustalaniu norm. Czy
tak ustalone normy mogą
przyczyniać się do rzetelne
go wzrostu wydajności pra
cy, do rzetelnej oceny pra
cy? Oczywiście nie! Tak u-

stawione normy stają się
hamulcem wszelkiego po
stępu. *

Oczywiście sporo jest spół
dzielni gdzie normy usta

lone są na zdrowych zasadach.

W spółdzielni „GROMADA"
pracują różni fachowcy i nic

dziwnego, że różne są zarobki.
Trzeba przyznać, że czas obli
czony na zrobienie jednej pa
ry butów jest tu „wyśrubo
wany". A mimo to wielu do
brych fachowców jak np.
STĘPIŃSKI, z rąk którego wy
chodzą zawsze doskonałe bu-

ty sportowe osiąga ponad. 160

proc, normy, zarabiając prze
ciętnie 1700 zł miesięcznie.
GÓRECKI — fachowiec od bu
tów męskich wykonuje swe

zadania w 138 proc., zarabia
jąc ponad 1500 zł, ŁĘCKI —

wykonujący efektowne obu-
wie damskie szczyci się stałym
przekraczaniem 145 proc, nor
my, zarabiając również ponad
1500 zł.

Wymienieni przykładowo
pracownicy stale troszczą się
o podnoszenie swej wiedzy fa
chowej, z pod ich rąk nie wy
dostanie się wybrakowany
produkt — słyną oni z nie
zwykle starannej pracy, a

przy tym starają się w sposób
systematyczny — poprzez —

stosowanie bardziej' racjonal
nych metod pracy podnosić
swą wydajność. Np. Stępiński
wykonuje — za jednym zama
chem w cyklu produkcyjnym
3 pary butów, co oszczędza mu

dużo czasu w czynnościach
przygotowawczych.

Rzecz jasna — nie trzeba

chyba tego specjalnie udo
wadniać — że słuszne nor
my stanowią poważny bo
dziec do stałego wzrostu

wydajności pracy, bodziec
do stałego, wszechstronnego
rozwijania inicjatywy ro
botniczej, udoskonalenia pro
dukcji, jej stałego zwiększa
nia w interesie nas wszyst
kich.

I odwrotnie; przestarza
łe, zaniżone normy, hamują
rozwój współzawodnictwa,
zmniejszają aktywność pra
cownika, pozwalają różnym
nieuczciwym ludziom żero
wać na pracy innych. Wobec
łatwości przekraczania norm

nie są widoczne istniejące
rezerwy produkcyjne, nie
ma sprzyjającej atmosfery
wśród robotników dla sta
łego podnoszenia swych
kwalifikacji zawodowych,
dla opanowywania nowej,
bardziej postępowej techni
ki.

I dlatego też utrzymywa
nie — co gorsza tolerowanie

zaniżonych norm jest szko
dliwe w naszym wspólnym
społecznym interesie.

W artykule nie wyczerpa
liśmy bynajmniej wszystkich
istotnych spraw związanych z

normowaniem pracy w drobnej
wytwórczości; zwróciliśmy u-

wagę tylko na jedno zagadnie
nie i dlatego też do spraw tych
jeszcze w tych dniach powró
cimy.

W. WIERZEWSKI
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W krakowskiej Pracowni Konserwacji Zabytków Sztuki szereg utalentowa

nych plastyków - konserwatorów przywraca pierwotną formę zniszczonym
dziełom sztuki malarskiej 1 rzeźbiarskiej. Zespól pracuje pod kierunkiem prof.
Akademii Szluk Plastycznych — Siemińskiego.

Na zdjęciu: Irena Gawrońska ukończyła już prace konserwacyjne nad po
wierzonym jej fragmentem tryptyku z Racławic. GAF fot. Jacek Gili

Z Kraju Rad
40 TYS. KSIĄŻEK W JĘZYKU

POLSKIM SPRZEDANO NA LITWIE

W Centralnej księgarni w Wilnie

znajduje sl; specjalny dział pol
ski. W pierwszym półroczu bieżące
go roku sprzedano 40 tys. książek
w Języku polskim. Największą po
pularnością cieszą się dzieła Sien
kiewicza, Mickiewicza, Fredry, Sło
wackiego, Konopnickie) oraz pol
skich pisany
osób nabywa
ekonomicznej,
nej, rolniczej

Wkrótce sprzedaż książek w Ję
zyku polskim rozpocznie Jedna z

księgarń w Kownie.

Buczka artykuł N. Krasnoslelsklepo
pt. ,,Bojownik o wolność ludu pol
skiego'*.

Autor artykułu zapoznaie czytel
nika radzieckiego z życiem I drogą
rewolucyjną
polskiego o

boliatera walk narodu

wolność.

wspólnesnych. Wielo

książki o tcmaż/co

technicznej, medycz-
itd.

©
PRACA RUBCOWA 0 WOJNACH

HUSYCKICH

Ukazali slą w Z3RR praca B. T .

Rubcowa pt. „Wojny husyckie"
(wielka wojna chłopska XV wieku

w Czechach).

W przedmowie podkreśla się, że

wojny husyckie miały ogromna me
czenie międzynarodowa. W szere
gach armii spod Taboru ramią w ra
mią z Czechami I Słowakami wal
czyli Polacy I Nlomcy. Do walki

ludu czeskiego włączyli slą wy
chodźcy rosyjscy. Sławna epopoa

wojen husyckich — stwierdza przed
mowa — stała slą źródłem trady-
ejl rewolucyjnych ludu czeskiego w

walce o wyzwolenie społeczne
narodowe.

I

Żywieckie porównania
i wnioski

ale
one

> uporczywie ociągających
i "

się z odstawą zboża u-

karało Kolegium Orzekające w

ŁODYGOWICACH. Dlaczego
mimo to wymieniona gromada
do ostatnich dni należała do

opóźnionych w realizacji pla
nu?

Z zastosowaniem środków

karnych nigdy nie należy
zwlekać w wypadkach gdy nie

pomaga przekonywanie,
zastąpić ’ nie mogą
pracy politycznej, działalności

Immisji rozliczeniowych itd.
Nie mogą stanowić jakiegoś
administracyjnego „uproszcze
nia", zwalniającego aktyw od

pracy z chłopami. Zrozumiano
to dobrze w CZAŃCU, zrozu
miano w KUKOWIE, gdzie
ambicją aktywu jest, by zgod
nie z przysłowiem „wiedzą są
siadzi jak kto siedzi" znać na

wylot możliwości każdego go
spodarstwa i nigdy nie dać się
„zagiąć" w rozmowach z chło
pami na temat skupu. To pod
nosi autorytet GRN, wzmacnia
zaufanie. Czaniec i Kuków

należą w pow. żywieckim do
czołówki w wykonywaniu pla
nu dostaw wszystkich rodza
jów.

RAJCZA, KOSZARAWA,
RADZIECHOWY — to z kolei

Nowe fasony obuwia

na sezon zimowy
Poważną część wyrobów

przeznaczonych na zimę przez
PZO Chełmek stanowi obuwie
futerkowe damskie, Które po
raz pierwszy dostarczone na

rynek w ub. roku zdobyło so
bie wielką popularność. Dlate
go też załoga przygotowała
dwa nowe fasony damskiego
obuwia futerkowego.

Wzory nowych modeli opra
cowane zostały przez wysoko
kwalifikowanych fachowców i

długoletnich pracowników z

modelarni zakładowej. Buty
te, których produkcja już się
rozpoczęła, odznaczają się sta
rannym wykonaniem i estety
cznym wykończeniem. We
wnątrz posiadają białe futer
ko. Spody są na gumie m’kro-

porowatej w różnych kolorach.
Wierzchy zaś — kryte wyso
kogatunkową skórą. ,

Również dla dzieci załoga
PZO w Chełmku przygotowała
pa zimę atrakcyjne obuwie
kożuszkowe.

przykłady gromad o niskich

lokatach, gdzie powodem tego
jest tolerowanie wyraźnej nie
raz gry na zwłokę. Przyjdzie
któryś ze zobowiązanych z

propozycją:
— Odstawię, ale przełóżcie

mi termin.
— Dobrze, a na kiedy? — od

powiedzą mu zaraz w Prezy
dium GRN nie badając grun
townie sprawy.

Spada dyscyplina, aktyw gu
bi charakterystykę poszcze
gólnych chłopów: nie wiado
mo potem kto rzeczywiście o-

porny, kto opieszały, czy i w

ilu wypadkach ma się do czy
nienia z jakimiś rzeczywistymi
trudnościami, do których roz
wiązania należałoby dopo
móc.

W pow. żywieckim dobre re
zultaty dało zwrócenie uwagi
na wywiązywanie się z dostaw
robotników posiadających go
spodarstwa na wsi. Ci, z któ
rymi rozmawiały w tej spra
wie zakładowe organizacje
partyjne, nie należą do zale
gających, i dane gromady są

odpowiednio zaawansowane w

realizacji planów. Dlaczego na
tomiast np. w CIĘCINIE było
sporo robotników Odlewni Że
liwa w Węgierskiej Górce, któ
rzy opóźniali się z dopełnie
niem obowiązków wobec pań
stwa? Bo Prezydium GRN i

kierownictwo punktu skupu w

Cięcinie nie utrzymywało ści
słego kontaktu z KZ Węgier
skiej Górki, nie dawało mu

szybkich relacji o wykonywa
niu lub nie wykonywaniu do
staw przez członków załogi te
go zakładu.

W wypadku Cięciny jedna z

ważnych form pracy wokół

skupu nie została więc zasto
sowana, i to zaważyło
nie.

Jakiekolwiek byśmy
dzili porównania
przodujących i zalegających w

dostawach, ujawnimy zawszę
szczegółowe powody, dla któ
rych tu dobrze, tam — słabo.
A wniosek ogólny jest jeden:
przyczyny wolnego tempa to
zawsze błędy popełniane przez
GRN i aktyw danych gromad
lub po prostu — bierność.

M. SROKA

na pia

prowa-
gromad

DLA KU3BYSZEWSKIE3

ELEKTROWNI WODNEJ

Fabryka Im. Stalina w Leningra-
dzię wysiała dziesiątą z kclei tur
binę wodną dla „Kujbyszewgidro-
s.trcju", wykonując tym samym po
łowę wszystkich zamówień dla tej
największej budowli komunizmu.

Przeszło rok temu wykonano pier
wszą turbinę o mocy ponad 100 tys.
kilowatów. Od tego czasu załoga fa
bryki osiągnęła znaczne sukcesy w

tmnlejszenlu nakładu pracy przy

produkowaniu największych ma
szyn. Pracochłonność wykonania
dziesiątego agregatu jest prawie o

20 proc, mniejsza od budowy pier
wszej turbiny.

Po wykonaniu zamówień dla Kuj-
byszewskiej Elektrowni Wodnej ro
botnicy przystąpią do budowy tur
bin dla Stallngradzkiej Elektrowni

Wodnej.

10 TURBIN

©
NA BUDOWIE KACHDWSKIEJ SIECI

ELEKTROWNI WODNEJ

Robotnicy Kachowskiej Elektrow-

ni Wsdnej z dnia na dzień zwięk
szają tempo budowy. W pełni trwa
ją prace nad ustawieniem pierwsze)
turbiny, której montaż winien być
zakończony przed 21 września br.,
w którym to dniu przypada 5 ro
cznica opublikowania uciiwały Rady
Ministrów ZSRR o budowie Kachow
skiej Elektrowni Wodnej,

«

DZIENNIK RADZIECKI UCZCIŁ

PAMIĘĆ MARIANA BUCZKA

Organ KC Komunistycznej Partii

Litwy „Czerwony Sztandar" zamieś
ci! w 1ó rocznicę śmierci Mariana

W walcowni blach ciągłych na gorąco Huty im. Lenina: Antoni Olczyk f Władysław Ce
bula przy montażu urządzeń. Fot. O. Link

Na każdej niemal drodze spotykamy
dziś zwinne „Stary" czy pracowite „Lu
bliny". Mówimy o nich z dumą i nie bez
racji. — „To nasze wozy". — Tak, to są
nasze wozy, produkowane przez pol
skich robotników i inżynierów. Samo
chodów tych jest z każdym dniem coraz

więcej i coraz energiczniej wypierają
one z naszych szos „Fordy1' czy „Che-
vrolety".

Codziennie niestrudzenie pracują pol
scy inżynierowie - konstruktorzy nad

tym, aby produkcja samochodów stale
wzrastała, by były one coraz tańsze i

lepsze, coraz sprawniejsze, tak, aby w

niczym nie ustępowały znanym zagra
nicznym firmom.

Jzatopi
pwmieniotuwicze,

„Stewy" i //

Małe usprawnienie
w naszych pracowniach zasta-

się nad tym, w jaki sposób
bardzo kosztowną metodę od-
wałów korbowych do silników

sprężarek i maszyn

Długo
nawiano

zastąpić
kuwania

samochodowych,
parowych, oraz czym zastąpić bardzo

drogą i wybitnie deficytową ze wzglę
du na nikiel i chrom — stal wysoko-
chromowo-nikiową, służącą do produkpji
tych wałów.

Już w 1952 roku w Instytucie Odlew
nictwa w Krakowie, w Zakładzie Badań

Mechanicznych rozpoczęto pracę ped
kierunkiem mgr inż. Leona JAMROZA
i mgr inż. Zygmunta PIENIĄŻKA nad

możliwością zastąpienia stalowych wa
łów wysoko-chromowo-niklowych inny
mi, tańszymi ale równie dobrymi wała
mi.

Szukając najodpowiedniejszego two
rzywa do produkcji wałów inż. Jamroz
wyjechał do Pragi czeskiej, by- tam w

bratnim instytucie, na specjalnych apa
ratach wibracyjnych, przeprowadzić w

tym kierunku badania. Dokładna anali
za wykazała, że zarówno żeliwo sfe-
roidalne jak i modyfikowane wyższej
jakości posiada wysokie właściwoś
ci wymagane w produkc/i wałów kor
bowych. Uzyskane wyniki badań mocno

zainteresowały również pracowników
naukowych w Czechosłowacji, którzy o-

piacowują podobne konstrukcje. Przy
czyniło się to do uzgodnienia wytycz
nych dalszej współpracy.

Wiele musiano • przeprowadzić prób
laboratoryjnych, wytrzymałościowych,
skonstruowano specjalne maszyny, urzą
dzenia itp.

Pomogły radzieckie
izotopy

W przeprowadzanych próbach do naj
trudniejszych niemal zagadnień należy
opracowanie defektoskopii. Każdy odla
ny bowiem wal wszechstronnie musi być
zbadany. Zbadana musi być jego struk
tura wewnętrzna, muszą być wykryte
najdrobniejsze nawet usterki odlewu.

Sprawa ta nie należy do łatwych i przy-

ym razem nie będzie się
mówić o stałym
cie, o rozwoju

świetlicy. Przeciwnie

powiedzieć o bezruchu,
kać przyczyn zahamowania

pracy kulturalnej. A świetlica,
o której mowa, była bardzo
dobra, jest jeszcze dobra, pra
ca artystyczna i oświatowa od
bywa się tam niemal bez prze
rwy.

W Oddziale Kultury w Mie
chowie rozmawialiśmy tylko o

świetlicach wzorcowych tj.
takich, które pnzostają pod
bezpośrednią opieką Oddziału,
w których pracują specjalnie
wynagradzani za pracę kie
rownicy świetlic, na etatach.

Wahania, chęć wybrania lep
szej z całkiem martwych
świetlic wskazały wreszcie na

Szreniawę — świetlicę wspól
ną dla gromady i spółdzielni,
mieszczącą się w dużej, pięk
nej szkole, dobrze wyposażo
ną.

Na miejscu okazało się,
że to już wszystko co można

powiedzieć o szreniawskiej
świetlicy. Że w pamięci mie
szkańców wsi pozostała tyl
ko specyficzna „historia"
świetlicy polegająca na

zmieniających się, jak w ka
lejdoskopie, świetlicowych.
Poza tym „rządy" ich nie

odznaczyły się niczym spe
cjalnym, niczym co odróż
niałoby jednych od drugich.
Ci kierownicy szreniawskiej
świetlicy nie rozgrywali
wielkich bitew o zespoły
artystyczne, o frekwencje,
o systematycznie prowadzo
ną pracę oświatową wśród

dorosłych, o to wszystko co

decyduje o atmosferze kul
turalnej gromady. Po prostu
przychodzili i odchodzili.
Zmieniali się — ale w świe
tlicy w Szreniawie od wie
lu już lat nic się nie zmie
niło. Świetlica — fikcja kul
tury, fikcja rozrywki, z ko
nieczności wystarczała w

Szreniawie za wszelkie isto
tne wartości.

Ai.e w rozmowach Szreniaw.
skich kilka razy wypłynęła na
zwa Przybysławice. Przybysła

wice dają występy, jeżdżą do
Miechowa, jeździli do Warsza
wy. Przybysławice — wieś w

gromadzie Szreniawa.

Istnieje w niej świetlica spo
łeczna Związku Samopomocy
Chłopskiej. Etatowego świetli
cowego oczywiście nie ma.

Jest społeczny, to znaczy taki,
co pracuje z zamiłowania, po
za swoimi normalnymi zajęcia
mi. Nazywa się Andrzej Ko
walczyk.

Idziemy do Przybysławic.
Na Kowalczyka trzeba czekać.
Nie wrócił jeszcze z pola. Kie
dy przyjeżdża, rozmowa toczy
się gładko, chociaż w sposób
zdecydowanie chaotyczny. Ko.

walczyk mówi niesystematy
cznie, jak człowiek, który ma

do powiedzenia wiele, który
bogate zdarzenia 10 lat zam
knąć chce w dwugodzinnej
rozmowie. Opowiada, że zaw
sze miał do tego zamiłowanie,
no a poza tym, że przecież
trzeba, aby wieś się jakoś roz
wijała. Dość długo odcięci by
li zupełnie od wszelkich zja
wisk kulturalnych. Odległość
od głównego gościńca odcięcie
to siłą rzeczy pogłębiała. Ale
zaraz po wyzwoleniu wziął się
wraz z kilkoma starszymi lu
dźmi ze wsi do pracy. Założy
li zespół teatralny. I tutaj z

miejsca wyskakuje niewyraź-

sporzyla wiele kłopotów naszym na
ukowcom. I wtedy przyszedł nam z po
mocą Związek Radziecki. Przysłane z

ZSRR izotopy promieniotwórcze kobaltu

służyć będą polskim naukowcom do pre
cyzyjnego i szybkiego badania wewnę
trznej struktury odlewu i ustalania bra
ków.

Po długich ale owocnych pracach
przystąpiono w Instytucie do wykona
nia pierwszych odlewów. Obróbkę me
chaniczną odlanych wałów przeprowa
dziły Zakłady w Starachowicach z do
brymi wynikam!.

Próby ruchome przeprowadziło Biuro

Konstrukcyjne Przemysłu Motoryzacyj
nego. Pierwsze odlane wały żeliwne za
montowano do wozów ciężarowych i
autobusów. Samochody próbne wyko
nały swą pracę w wybitnie niekorzyst
nych warunkach na trasie — w poło
wie o bardzo zlej nawierzchni i przy
całkowitym obciążeniu. Przy badaniach

walfw po 100.000 km pracy okazało się,
że wykazują 8-krotnie mniejsze zużycie
od walów kutych ze stali wysoko-chro-
mowo-niklowej. A więc pierwsze próby
udały się nadzwyczaj dobrze.

Zainteresowanie

korbowymi stale

gośćmi Instytutu są

Wytwórni Sprężarek Amoniakalnych,
Zakładów Samochodowych „Żerań", Za
kładów Budowy Silników Okrętowych.

Obecnie najważniejszą sprawą jest
wytypowanie odpowiedniego zakładu
do przeprowadzenia produkcji pólprze-
myslowej i ponowienia badań rucho
wych na co najmniej 50 wałach.

EUGENIUSZ KULWICKI

źeliwnymi wałami
wzrasta. Częstymi

przedstawiciele

nie zaznaczony żal, że odkąd,
w gromadzie zainstalowano
kino stałe (a dobrze, że tak

się stało — mówi) mniej jest
czasu na pracę z zespołami,
bo przecież tylko jedna sala,

a próby i kino, wszystko to

odbywa się wieczorami...

Ale zacznijmy od począt
ku. Zaraz po wyzwoleniu za
czął Kowalczyk kombinować

nad stworzeniem teatru.

Chodzi} po domach, rozma
wiał, namawiał. Zmontował

zespół, pierwszy zespól. Ze
spół teatralny, który pracuje
już 10 iat. Znaleźli się chę
tni, pobiedzili się nad sien
kiewiczowskimi „Szkicami
węglem". Nie było im łatwo.

Nie mieli przecież ani pomo
cy fachowej, ani zbyt wiele

czasu. Po pracy w nolu,
zmęczeni biegli do świetlicy
na próby. Jan Kwiecień, sa
mouk, artysta ludowy, zie-

larz-botanik, dziś już spół-
spółdzielca głowił się nad de
koracjami. Zmontowali wre
szcie przedstawienie i w

1952 roku pojechali na eli
minacje centralne do Warsza
wy. Pojechali — jak okazało

się później po II miejsce,
które zajęli w ogólnopol
skich eliminacjach.*

p oprzedziły te eliminacje
A zacięta praca i upór Ko
walczyka i Kazimierza Cuba-

ra, który w deszcz i zawieje
szedł co wieczór na próby, i
Julii Bijak — matki kilkorga
dzieci, która zawsze jednak
potrafiła znaleźć czas na świe
tlicę i Eugeniusza Stolarskiego,
obecnego księgowego spół
dzielni produkcyjnej, który
jest prawą ręką Kowalczyka.

Ludzie... Byli nieporadni, nie
wiedzieli dlaczego mają przy
chodzić do świetlicy po cięż
kiej pracy, kiedy w domu ni
gdy i tak roboty nie brakuje.
Kowalczyk zaczął odwrotnie
niż to się na ogół dzieje, —

nie od młodzieży, a od star
szych. Raz i drugi przyszli o-

strożnie, nieufnie, potem świe
tlica zaczęła ich wciągać jak
szlachetny nałóg. Cubar szyb
ko kończył zajęcia gospodar
skie, spieszył się jak nigdy,
by jako jeden z pierwszych
być w świetlicy. Kwiecień
„zielarski magik" od dawna

był także zawołanym rysow
nikiem, grafikiem, malarzem.
Świetlica stworzyła mu pers
pektywę nie byle jaką — stał

się „nadwornym" scenografem,
jego zamiłowania stały się u-

żyteczne społecznie i potwier
dziły jego wartość jako arty
sty. Dziś jego prace znajdują
się na krakowskiej wystawie
sztuki ludowej. Julia Bijak
wyszła z zaczarowanego krę
gu zajęć domowych. Stała się
jedną z pierwszych aktorek,
podziwianą przez całą groma
dę. A przecież wspomnieć je
szcze trzeba o tych wszystkich,
którzy zapełniali świetlicę ja
ko widzowie, do których pier
wszy raz przemówili ze sceny
pisarze.

A potem w ślad za zespołem
teatralnym młodzi utworzyli
zespół chóralny i taneczny.
Kowalczykowy syn, absolwent

Wyższej Szkoły Muzycznej
podczas wakacji rozśpiewał
chór, podsunął pieśni, zinstru
mentował i robota poszła.

Kowalczykowa świetlica

zaczęła być znana w powie
cie. Bez jej występów nie o-

beszły się żadne uroczysto
ści w gromadzie, ani w po
wiecie. Związek Samopomo
cy Chłopskiej postarał się o

wyjazd Kowalczyka na kurs

reżyserski dla kierowników
świetlic do Krakowa. Sześć
dni trwał ten kurs i dał Ko
walczykowi bardzo wiele.

Przyjechał już z pewnym do
świadczeniem, z pewnym za
sobem wiadomości. Nieba
wem wystawiono sztukę, któ
rą wzięto na warsztat wła
śnie na tym kursie. Była nią
sztuka Auderskiej — „Zbie
gowie". Wprowadzono też

pewne inowacje. Członków

zespołu zaznajamia się teraz
z autorem, epoką, w której
sztuka powstała, a zatem
robi się coś w rodzaju ma
łego przybysławickiego semi
narium literatury.

Mieszkańcy wsi wyszli poza
opłotki swoich domów, swoich

się określonym
kulturalnym, o

zainteresowa-
wsi nie tylko

o sprawach

zajęć. Stali
środowiskiem
określonych
niach. W tej
szkoła mówiła

szerszych, ogólnych, uczyła po
znawać świat. Nie tylko mło
dzi byli uprzywilejowani. Świe
tlica stała się przedłużeniem
tej roli, którą spełnia szkoła.

Zmian, jakie zaszły we wsi,
nie podobna oddzielić od dzia-

produkcyjna. Nie
w niej dobrze od

ale przecież od
i tam zmieniło się
Jedna z dziewcząt
do zespołu powie-

łalności Kowalczyka, nauczy
cielki Zofii Dąbrowskiej i ze
społów. We wsi powstała spół
dzielnia
działo się
początku,
dwóch lat
na lepsze,
należących
działa:

— Spółdzielcy zrozumieli, ż»
bez wytężonej pracy i bez sta
łego podnoszenia swego pozio-
mu nie będą mieli dobrze.

Dziewczyna nie umie odpo
wiedzieć dlaczego zrozumieli.
Po prostu nie zastanawiała się
nad tym. Ale chyba można to

dopowiedzieć: i świetlica i pra
ca koła miczurinowców i nau
czycielka Zofia Dąbrowska o-

degrali w tym procesie rolę
pierwszorzędną. Ten zespół
czynników z pewnością miał

duży wpływ na to wszystko, co

w Przybysławicach za 10 lat
zmieniło się na lepsze.

p atrząc na tę świetlicę, tak
1 interesującą w najróżnoro
dniejszych przejawach życia
kulturalnego, zasłużoną w pra
cy, podziwiając Andrzeja Ko
walczyka — społecznika z in
stynktu i urodzenia i porów
nując Przybysławice ze Szre
niawą, gdzie nic się nie dzieje,
niepodobna nie wystawić cen
zurki z plusem. Ale nie o cen
zurkę przecież idzie. Bo prze
cież i tu nie wszystko wyglą
da idealnie i tutaj są sygnały
zwiastujące niebezpieczeństwo
zastoju, jakiegoś zahamowa
nia. Andrzej Kowalczyk zdaje
sobie z tego dobrze sprawę.
Wie, że nie wolno dużych su
kcesów świetlicy w okresie

minionym zapisywać na kon
to przybyslawickiej teraźniej
szości. Andrzej Kowalczyk
mówi:

— Prowadzę tę świetlicę już
10 lat. Nigdy się tego nie li
czyłem. Pracuję przecież ciężko.
Kursy organizowane przez Wy
dział Kultury iv Krakowie bar
dzo mi pomogły. Ale przecież
widzę, że i ja i młodzi i starzy
pracujący ze mną w świetlicy
stanęliśmy jakoś na martwym,
punkcie. Nie mówię nawet o

tym, że w lecie niewiele u na.3
się 'dzieje poza wyświetlaniem,
filmu. Ale posłuchajcie.. Za
„Szkice węglem" otrzymaliśmy
drugą nagrodę na eliminacjach,
centralnych. Ze „Zbiegami" by
liśmy w Krakowie i me zakwa
lifikowaliśmy się do wyjazdy,
na eliminacje centralne. No cóż,
po tym jednym wypadku trud
no cokolwiek mówić, ale i inne

sprawy wskazują na to, że te
raz nie idziemy naprzód. Zespól
taneczny i śpiewaczy utknął ja
koś. Przyczyna leży głębiej.
Wydaje mi się, że ludzie są już

znużeni stale tym samym reper
tuarem, tymi samymi tańcami,
tymi samymi piosenkami. Ais

zespól taneczny i śpiewaczy to

przecież nie taka prosta rzecz.

Kto ma ich nauczyć? Ja prze
cież nie mam kwalifikacji. In
struktora artystycznego
widzieliśmy od lat. Nikt
nic pomaga.

— Szreniawa — gdzie
przecież świetlica wzorcowa,

prosi o nasze występy na wszy
stkie okazje. Ale my nie mamy
nawet akordeonu. Jest w świe
tlicy w Szreniawie gdzie zno
wu nie ma zespołu.

— Mieliśmy zamiar ze sztu
ką „Zbiegowie" objechać gro
mady, gdzie nie ma zespołu.
Zdajemy sobie sprawę, że to ma,

duże znaczenie dla podniesień a,
świadomości ludzi. Przecież u,

nas to, że spółdzielnia produk
cyjna zaczyna praoować coras

lepiej jest także udziałem świe
tlicy, gdzie zbierają się i indy
widualni i spółdzielcy. Wyjązr
d.y w teren me udały nam się.
Bo okres letni, bo praca. Aie
mc nie zmieni faktu, że zaczy
namy zamykać się na własnym
podwórku. A dawniej wyjazdy
były naszym chlebem powsze
dnim.

— Potrzebna nam jest po
moc. To co potrafiliśmy zrobić
sami zrobiliśmy. Teraz musimy
walczyć o nowe horyzonty. Jak
— jeszcze w tej chwili nis
wiem.

nio
narJ.

jest

*

IZ owalczyk skończył mó-
** wie. Ałe problem chyba
dopiero się zaczyna, bo tej
świetlicy nie można zostawić
bez pomocy. Dowiodła, że
warto jej pomóc. I dlatego
warto pomyśieć nad sytua
cją przybyslawickiej świetli,
cy, nad sprawą wzorcowej
świetlicy w Szreniawie. Po
myśleć i spróbować znaleźć

wyjście. Andrzej Kowalczyk
nie potrafi tego zrobić sam.

Ale może mu pomóc dys
kusja, wymiana doświadczeń
innych świetlic, glosy kiero
wników oddziałów kultury
w powiatach, oddziałów za
patrzonych w świetlice do
niedawna zwane „wzorcowy
mi". I na taką właśnie roz
mowę czekamy. li. G. jj
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MOTTO: „Proszę się sile

pchać, miejsc nie ma, wóz

,I rusza, następny za godzinę!"

Wybaczcie Czytelnicy, że dow
cipną^ wypowiedź konduktora
„czwórk." wzięliśmy za motto

naszej fikcyjnej narady pro
dukcyjnej w sprawach krakow
skich tramwajów; streszcza o-

no wszystkie zasadnicze żale,
jakie wysuwają przeciwko
tramwajom pasażerowie. Nie
będziemy przytaczali referatu
Więcej uwagi poświęcimy nato
miast dyskusji. A więc dysku
tant pasażer nr 1 ma glos:

PASAŻER nr 1: — Dnia 15
■września o godzinie 7.30 jecha
łem jak zwykle „czwórką" d»

pracy. Już z początkowego
przystanku ruszyliśmy w „peł
nej obsadzie", a po przejecha
niu dwpch odcinków trasy wo
zy zamieniły się w przysłowio
we „beczki śledzi". Trudno by
ło odróżnić gdzie jest urzędnik
MRN, a gdzie uczeń szkoły nr

1. gdzie pracownik KPZBE, a

gdzie sekretarka ob. dyrektora
WPHR. Już przy ul Urzędni- przystanki,
czej konduktor musiał zastoso
wać przytoczony na wstępie roz- .... . .....

paczliwy okrzyk, a co potem się żużlem nie daje żadnych rezul-

pierosy, bardzo przyjemnie, na
rzekaliśmy na MPK...

PRZEWODNICZĄCY: —

Przywołuję Was do porządku.
PASAŻER nr 1: — Przepra

szam, chciałem przez to powie
dzieć, że nie zgadzam się z do
tychczasowym stanem rzeczy.
Myślę, że wyrażę życzenia o-

gółu pasażerów jeżeli powiem,
że nie chcemy jeździć do pra
cy i z pracy w warunkach mo
gących stanowić temat do ob- *

razu pt. „Koniec świata". I

myślę, że to dałoby się zmienić.
Skończyłem.

PRZEWODNICZĄCY: —

Udzielam głosu następnemu dy
skutantowi.

PASAŻER nr 2: — Wysoka
praso! Mieszkam na peryfe
riach. Każdorazowy deszcz
zmienia naszą pętlę tramwajo
wą w wielkie bajoro. W co za
mieniają się nasze buty i spo
dnie — pozostawiam domyślno
ści ob przewodniczącego. Pro
simy, a nawet żądamy, aby
MPK wybrukowało końcowe

. będące przecież
czymś w rodzaju peronów. Wy
sypywanie — jak dotychczas —

dział0 — szkoda gadać. Dość, tatów. To wszystko.

Przednim pomestem mają zasadniczo prawo wsiadać Inwalidzi, dętarne ko
biety I matki z dziećmi na ręku. Cl młodzi ludzie, którzy za chwilę wejdę
przednim pomostem do „dwójki" na przystanku keto mostu dębnickiego nie

należę chyba do ładnej z tych kategorii...
Zdjęcia: *. PIOTROWSKI

«

że po dojechaniu do ,,Scali"
wszyscy zaczęli wysiadać z wo
zu — wbrew wszelkim przepi
som — drzwiami i oknami...

PRZEWODNICZĄCY: —

Prosimy o skracanie się.
PASAŻER nr 1: — Jakoś

dojechałem Wkrótce po ósmej
musiałem jechać służbowo na

ul. Lubicz. Jechałem w warun
kach luksusowych. Gawędziłem
z konduktorem, owszem — nie
przepisowo — zapaliliśmy pa

PRZEWODNICZĄCY: —

Kto następny?
PASAŻER nr 3: — Dzięki

naszemu MPK cieszę się w za
kładzie pracy niezasłużoną sła
wą bumelanta. Wychodzę z do
mu w czas, ale tylko po to, aby
oglądać defiladę naszych tram
wajów. Jadą „siódemki", jadą
„trzynastki", parami, stadami,
potem długo nic, znów „siódem-

ra przedstawiciel komisji, która prze
prowadzała wizję lokalnę.

PRZEDSTAWICIEL KOMI
SJI: — Wysoka opinio! Pro
szę o wzięcie pod uwagę na
stępujących faktów, które są
konieczne dla wydania spra
wiedliwego orzeczenia W 1939
r. krakowskie tramwaje prze
wiozły ck. 18 milionów pasa
żerów. Obecnie — przeszło 160

popołudniowych ilośó wagonów
została (jak zwykle) zmniej
szona o 24. W tym samym
dniu w godzinach popołudnio
wych wskutek wypadków uli
cznych musiano wycofać dwa
uszkodzone wozy motorowe,
które dopiero po przeszło go
dzinnej przerwie zostały zastą
pione rezerwą. Tak więc w za
kładach remontowych MPK

wsku-

pracy

porze,

rozpo-

k'“, a upragnionej „trójki
widać. Próbowałem jechać
kombinowaną trasą z przesia
daniem, ale to nie wiele przy
spiesza i kosztuje dwie dziurki
w karcie A moja sława śpio
cha i bumelanta wciąż rośnie.
Proszę 0 pomoc

PRZEWODNICZĄCY: —

Kto następny?
PASAŻER nr 4: —Ja w

sprawie konduktorów. Wielu
jest takich, którzy debrze speł
niają swe obowiązki, ale nie o

nich chcę mówić. Chcę mówić o

tych drugich. O tych, którzy są
opryskliwi, a czasem nawet or
dynarni względem pasażerów,
którzy nie stosują się do prze
pisów — przewożą pijaków, po
zwalają wsiadać przodem i wy
siadać tyłem, którzy nie dziur
kują kart i narażają przedsię
biorstwo na olbrzymie straty.
Dla nich trzeba zorganizować
kursy, a wtedy na pewno bę
dzie mniej zażaleń na MPK.

PRZEWODNICZĄCY: —

Udzielam głosu rzeczoznawcy z

Wydziału Komunikacji Drogo
wej Prezydium MRN.

RZECZOZNAWCA: — Przepełnienie w

wozach tramwajowych powstaje
tek rozpoczynania I kończenia

w wielu zakładach o tej samej
Dwa lata temu Prezydium MRM

częlo akcją zróżnicowania godzin pra
cy. Nie przyniosła ona rezultatów wobec

nie dość konsekwentnego wcielania jej
w życie.

Od 1 bm. powróciliśmy do tej spra
wy. Niestety, spośród 37 większych za
kładów pracy tylko jeden — Krakow
skie Zjednoczenie Wodno-Inżynieryjna
— zastosował się do zarządzenia. Np.
na Grzegórzkach o godz. 4 rano rozpo
czyna pracę 10 wielkich przedsiębiorstw.
I to wszystko na Jedną, bledną „sió
demkę", bo „Jedynki" prawie te liczyć
nie można. Zakładom Im. Szadkowskie
go zostawiliśmy godzinę 6, Innym prze
sunęliśmy termin rozpoczęcia pracy o

15, 20 | 30 minut. Nie godzą się, wy
szukując naciągane argumenty, zasła
niają: się nawet groźbą... niewykona
nia planu. Np. dyrekcja MHD nie może

pracować od 8.30 bo... pracownicy ko
rzystają ze stołówki, kończącej pracę
o godzinie 16. Tak jakby stołówka nie

mogła dostosować swej pracy do swych
klientów... Podobnie PSS zasłania się
argumentem, że nie będzie się mogła kon
taktować z Innymi centralami handlo
wymi. I Jeszcze jedno: MPK nic a nic

nie pomaga Wydziałowi Komunikacji w

badaniu ruchów tramwajów, w zdoby
waniu danych o przeciążeniu poszcze
gólnych linii Itd. A przecież powinno
być tymi sprawami jak najbardziej za
interesowane.

W dalszym ciągu narady glos zable-

. '•■Wt

moźe być motoro
nię przestaje być

Spójrzde na mundury tramwajarzy. Wiemy o tym, ie nie stać nas Jeszcze

na luksusy. Lecz mimo to wydoje się, Iż obecny ich strój zaprojektowany zo
stał daleko poniżej granicy oszczędności; np. przy milicjantach, kolejarzach,
strażakach — wyglądają jak bracia-kcpciuszki. Kobieta

wym, konduktorem lid. Pełniąc jednak „męskie" funkcje
kobietą. Zapomnieli o tym projektanci tych „modeli".

milionów w ciągu roku, a więc
niemal 9 razy więcej. W 1939 r.

tabor tramwajowy składał się
z 88 wozów silnikowych (w tym
30 wąskotorowych), oraz 24

przyczepek. Obecnie — tabor
MPK składa się ze 116 wozów
silnikowych i. 126 przyczepek,
ale biorąc pod uwagę że dłu
gość 16 tras wynosi obecnie
45.182 m (które jednak trzeba

pomnożyć przez 2, gdyż wozy
kursują w dwóch kierunkach)
— ilość wozów jest niewystar
czająca. Obliczenia wykazują,
że tramwaje powinny kursować
w odstępach ok. 1 kilometra, aie
wąskie ulice naszego miasta, o-

raz olbrzymi wzrost ruchu uli
cznego uniemożliwiają utrzy
manie właściwego dystansu.

— W dniu 15 bm. w godzi
nach od 6 do 8 na wspomnia
nych 16 trasach kursowało o-

gółem 86 pociągów tramwajo
wych, składających się z 86
wozów motorowych i 120 przy
czepek, obsługiwanych przez
292 tramwajarzy. W godzinach

znajdowało się
dać należy, że zakłady te mie
szczą się w barakach, w któ
rych 55 lat temu znajdowały
się pomieszczenia dla ..żywych
motorów" — tramwajów kon
nych.

GŁOS Z SALI (prawdopo
dobnie związany z MPK): —

Jednym z wielu zarzutów, ja
kie słyszeliśmy pod adresem
MPK była nieregularni ość ru
chu tramwajowego. A wystar
czy porozmawiać z którymkol
wiek z pracowników, np. z

motorową Janiną Witek lub z

Franciszkiem Grzesio, aby do
wiedzieć się ,o niemrawo wlo
kących się platonach, trakto
rach, taksówkach — utrudnia
jących sprawny przebieg tram
wajów.

— Mówiono tu, że bardzo
często pracownicy MPK są zde
nerwowani, źli i nieuprzejmi.
To prawda. Ale warto odwie
dzić tramwajarzy w ich pocze
kalni przy ul. Waryńskiego, a-

by ich zrozumieć i częściowo
wytłumaczyć. Czekają na roz-
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— Co wy robicie?
— Bawimy się w tramwaje na ul. Kościuszki. Teraz idziemy „gęsiego" wszystkie razem,

przez pół godziny nas nie będzie, a potem znów wspólnie się zjawimy. Rys. ZET

Ogromną karą było dostanie się do szpitalika podczas choroby. Siostra
Adolfina, infirmierka, potrafiła bić dzieci nawet przy 40 stopniach go
rączki. Dzieci przychodzące na opatrunki biła w zranione miejsca —

wyłącznie za zbrudzenie bandaża. Do najbardziej niebezpiecznych pod
tym względem sióstr należała siostra Zdzisława.

Było ich — zakonnic, naszych wychowawczyń — 80 Ale znam tylko
jedną, która była człowiekiem. Bardzo ją polubiłam. Może i za to, że
ładnie malowała — może. Zresztą musiałam się do kogoś przywiązać.
Trudno jest przez 10 lat obejść się bez czyjegoś uczucia. Zresztą duża
część dzieci właśnie do niej się przywiązała. Chcąc jednak porozmawiać
z matką Zygmuntą, trzeba było bardzo prosić matkę przełożoną.

1 Dorastałyśmy
Nie wiem czy to miało na celu obronę naszej skromności... Nie wiem.

Dziwny był jednak stosunek zakonnic do dorastających dziewcząt.
Wszystkie bardzo normalne zjawiska fizjologiczne osłaniane były potęż
nym murem tajemnicy. Nigdy nic nam nie wyjaśniano, a w bibliotece
istniały przecież wyłącznie żywoty świętych. Jakiekolwiek zaś pytania
czy zwierzenia, a więc i odpowiedzi, były wykroczeniem przeciwko szó
stemu przykazaniu i cnocie czystości, które ślubowały zakonnice. Nic też

dziwnego, że gdy miałam 13 lat, wierzyłam że dzieci przynosi bocian.
Pamiętam, jak będąc w VI klasie, wypożyczyłam „Quo vadis". Zobaczy
wszy to jedna z sióstr przystąpiła do mnie z wielkim wyrzutem: „Dziew
czynki, jak możecie czytać takie brudy".

Skromność badało się u nas nawet w nocy. Co kilka dni matka Jorda-
na robiła przegląd jak dzieci śpią. Jeżeli któraś z nas odważyła się trzy
mać ręce inaczej jak skrzyżowane na piersiach, wówczas wyciągała
biednego delikwenta z łóżka i wypędzała myć ręce.

Skromność, jakiej uczyły zakonnice, kazała zupełnie unikać widoku

mężczyzny. A jeżeli już przyjdzie ta zła okoliczność — uczyły — należy
patrzeć na trzeci guzik marynarki. Przebywające wówczas w okolicy
wojska Armii Radzieckiej nie miały do nas zupełnie dostępu. Ta nie
zmierna dbałość o naszą skromność wytworzyła togo rodzaju sytuację, że

przez pewien okres znałam dwie trójce: Bóg ojciec, syn boży, duch świę
ty. Bolszewik — diabeł — mężczyzna.

Skromność nakazywała chodzić w sukienkach po kostki. Nawet za
wiązywanie butów musiało być skromną formą. W każdym sposobie sta
nia dopatrywano się nieskromności. Zresztą gdzie się jej nie dopatrywa
no! Podczas rekreacji nie dopuszczano do rozmów we dwójkę. O czym
wy możecie mówić — jak tylko o rzeczach nieskromnych — wmawiały
nam siostry.

Nieskromne było zakładanie nogi na nogę, siadanie na piętach podczas
klęczenia, rozbieranie się inaczej jak pod koszulą nocną itd. itd. Wycho
dzić zaś do ubikacji wolno było tylko trzy razy dziennie.

Kiedyś, robiąc rachunek sumienia, zaintrygowało mnie pytanie: ..Kto
nie daje życia żywym1 a nie narodzonym jeszcze istotom..." No i oczywi
ście do samej przełożonej poszłam wraz ze Stefkiem Skórzyńskim z pro
śbą o wyjaśnienie grzechu. Przełożona demonstracyjnie wykreśliła go
z książeczki i oznajmiła, że w przyszłości dowiemy się na pewno.

Kto, kiedy, jak i czy nie za późno powie nam o tym wszystkim, było
obojętne. One, które ślubowały cnotę,., nie mogły tego zrobić.

Sztuka świętości
Zakonnice śledziły każdy nasz krok, śledziły nasze myśli, wdzierały się

do każdego kąta duszy. Ale swoje życie otaczały jak największą tajem
nicą. Nawet tak proste sprawy, jak świeckie nazwiska, były wielką ta-

Jf'

jemnicą. Bywało jednak, że zdobywaliśmy jakieś fakty. Pamiętam, jak
raz znalazłam kartkę następującej treści: „Wielebna matko przełożona.
Byłam dziś roztargniona podczas modlitwy. Proszę o karę".

I pod spodem odpowiedź: „Proszę jeść obiad przez trzy dni na klęcz
kach i z przywieszonym językiem".

Język był wycięty z bristolu i pomalowany na czerwono. Nigdy nie

mogłam wyjść z podziwu nad umiejętnościami matki Jordany w wymy
ślaniu nowych kar. Nie przyszło mi przecież do głowy, że bierze je bez
pośrednio z ich wewnętrznego życia. Wiele przecież dzieci i to nieraz ja
dało obiad z podobnymi językami.

Nieraz obserwowałyśmy przy wejściu do kaplicy klęczące na schodach
zakonnice. Często płakały. Było przecież wśród nich wiele biednych ko
biet, którym wmówiono niewolniczą pracę w oborze czy pralni, aby ko
sztem ich utrzymać inne.

. Mit świętości naszych sióstr został zdruzgotany ostatecznie w mojej
świadomości w chwili, gdy stałam się świadkiem następującego faktu.

Pewnego razu do Jadzi i Jurka Maciąga przyszła matka robotnica. To

była bardzo biedna kobieta. Oczywiście
żadnej daniny, a więc należało wydalić

— Państwo przecież za nie nie płaci,
utrzymywać — mówiła matka Szymona.

Biedna kobieta mało nie rzuciła się
przebłagać.

— My także nie mamy pieniędzy, niech je pani zabierze natychmiast.
Zakonnica była niewzruszona.
Dziwna rzecz, że ta sama matka Szymona natychmiast przybrała

anielski wyraz twarzy, na widok rodziców Teresy Małek. Przywieźli wy
starczającą ilość prowiantów — wystarczającą do wywołania radosnego
uśmiechu.

Zakonnice na każdym kroku powtarzały nam, że jesteśmy na ich wy
łącznym utrzymaniu. A jeślibym miała w to uwierzyć, jak należało ro
zumieć utrzymanie w ewidencji niektórych tych dzieci, które już kilka
miesięcy temu opuściły zakład. Nie wiem też, co mogło stać się z setka
mi unrowskich paczek, które same znosiłyśmy do magazynu. Pamiętam,
jak pokazano nam demonstracyjnie jedną — a reszta gdzieś się ulotniła.

Aby nam zamydlić oczy matka przełożona raz na dwa tygodnie przyno
siła nam po kawałeczku czekolady.

Zakonnice przywłaszczały sobie również niektóre części garderoby
przesyłane dla nas, przywłaszczały jednak tylko te, które miały do tego

prawo, którym pozwalała wewnętrz
na hierarchia. Zakonnice dzieliły się
bowiem na siostry przeznaczone do

ciężkiej pracy, i matki żyjące z pra
cy tych pierwszych. Każdy, choćby
najdrobniejszy rozkaz matki przeło
żonej wykonywany był natychmiast.
Przełożona była drugim bogiem.
Wszystkie siostry wmawiały w sie
bie wyimaginowaną miłość do niej,
a bały się jej jak ognia. Matka Jor-
dana nie wiedząc jak ma się przypo
dobać swej boskiej przełożonej, upa-
dabniała do niej charakter pisma. Dla

przełożonej leżała na klęczniku po
duszka, dla niej były najlepsze obiady.

nie można było z niej ściągnąć
z klasztoru dzieci.
a my także nie mamy ich za co

na kolana przed siostrą, by ją
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poczęcie pracy w ciemnej
brudnej klitce, gdzie nie ma

ani jednej książki czy gazety,
kwiatka i obrazka na ścianie.
Warto porozmawiać z nimi, a-

by-usłyszeć o warunkach w ich
hotelu robotniczym w Nowej
Hucie, gdzie na stokilkadziesiąt
kobiet jest jedna dwupalniko-
wa kuchenka gazowa. Aby u-

słyszeć o tramwaj arskim hote
lu przy ul. Dajwór, gdz e w

bardzo ciężkich warunkach
mieszka 40 mężczyzn.

■— Zdaję sobie sprawę z te-

g/o, że argumenty broniące
pracowników MPK uderzają w

dyrekcję przedsiębiorstwa za

brak dbałości o załogę. Spró
bujmy więc teraz usprawiedli
wić niektóre zarzuty, które
skierowano przeciwko kierow
nictwu jednego z najważniej
szych przedsiębiorstw komu
nalnych naszego miasta.

— Kierownictwo MPK nie
wątpliwie przejawia zbyt mało
troski o sprawy bytowe pra
cowników i z pewnością nie

wykorzysta’!.} wszystkich możli
wości nawiązania bliższego kon
taktu z pasażerami. Lecz prze
cież przynajmniej częściowo u-

sprawiedliwia je ogromnie go
rączkowa i trudna praca, nad
ciągłym, utrzymywaniem w ru-

35 wozów. Do-

MARZENIE PASAŻERA:
Tramwaj z gumy...

chu całej sieci. Trzeba wziąć
pod uwagę szczególną budowę
naszego miasta, jego wąskie i
kręte ulice, których tramwaje
omijać przecież nie mogą. A

„wąskie gardła" na ul. Lubicz,
pod Pocztą czy kolo Teatru
Młodego Widza! A światła sy
gnałowe, przytrzymujące wczy
na skrzyżowaniach, a zdarzają
ce się awarie!

PRZEWODNICZĄCY: —

Nasza narada dobiega końca.

Oczekujecie zapewne podjęcia
rezolucji, zazoierającej wnios
ki itd. Spotka was niespodzian
ka: nasze wnioski zawarte są.
w całokształcie przebiegu na
rady.

Albowiem nie była fio zwy
czajna narada. Spróbowaliśmy
tutaj przedstawić sąd życia nad
nim samym. Reszta zależy od
nas, którzy to życie współtwo
rzymy. Zależy od tego, jakie
wnioski z przedstawionych
spraw wyciągną: tramwajarze
— wspólnie kierownictwo i za-

k>ga, dyrekcje i załogi zakła
dów pracy, w których trzeba
zmienić godziny rozpoczynana
zajęć, no i my wszyscy — całe
NASZE MIASTO.

(Naradę „protokołowali":
CZ. KOPIASZ, ST. ZAWADZ
KI i CZ. BREIT>.

Wrzesien

„Dem na Twardej”
STARY: „Maiurzyści”

ko-

WI-

SŁOWACKIEGO:
— godz. 19.15.
— godiz. 19.15. POEZJI: „Dom
b:etu — godz. 19.15. MŁODEGO

DZ.A: ,,Dalek:e” — godz 19.15.

GROTESKA: „Tajemnica Czarnego
z.ora” — godiz. 17. ESTRADA SATY
RYCZNA: nieczynna. KOLEJARZA: „Dum

otwarty” — godz. 19.

Je-

na tratwie” g.

,,Stara forteca”

19 45 WANDA:

Poranki:

APOLLO: „Drużyna” — godz. 13, —

SZTUKA: „Błyskawica” — godz. 11 .

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Dygnitarz

16 18, 20. UCIECHA:

- godz. 15.45, 17.45,

„Stara forteca" — godz 15 15, 18.15,
20.15. WARSZAWA: „Pogromczyni ty
grysów” — godz. 16 18, 20. W0LN03C:

, P.jóba wierności” — godz. 15.45, 18,
20.15. — SZTUKA: „Pancernik Po-

tinmkin” — godz. 16, 18. 20. —

MŁODA GWARDIA: — „Przygoda w

tajdze” — godz. 15.30, 17.30

19.30 . ŚWIT: „Żurbinowie" — godz.
15.45, 18. 20.15. STAL: „Pogromczyni
tygrysów" - godz. 16, 18. 20. PRZY
JAŹŃ: „Kurtyna w górę” — godz. 17,

19. Program dla dzieci — 15, 16. —

ZWIĄZKOWIEC: .Skanderbeg" — goJz.
19. CHEMIK: „Niebezpieczna cieśnina”

— godz. 19.

■'radio

Najciekawsze audycje:
Dziennik I informacje: 7.00, 7.40,

12.04, 14.00, 16 30, 18.15, 21.30,
23.50 .

Muzyka poważna: 8.40, 12 1-5, 14.10,
15.00, 16.15, 18.35 ^3 10.

Aduycje i słuchowiska: 16 00, 18.20,
19,25.

Muzyka rozrywkowa: 7.45, 8.00, 9.00,
14.30, 15 25, 16.50, 19.55, 20.30,

21 50, 22.05.

różne
Muzeum Archeologiczne przy PAN —

(u), św.

czne”.

Pałac

dawnych
Muzeum Elnograficine — (pl. Wo’ni-

ca 11) — ,,Sztuka w stroju indowym”.
Dom Plastyków — Wystawa prac

Jastrzębskiej i Sroczanki.

Jana) — „Zbiory archeotiogi-

S-ztukl — wystawa obrazów

mistrzów.

dyżury
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Biernackiego, ul. Trynitar-
sfca 11.

POŁOŻNICZY: I Klimka Położnictwa

i Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu

PSK.

Koriysiajcie z reklamy

Informacje I fachowe porady
W BIURZE OGŁOSZEŃ i REKLAM

RSW „PRASA**

Kraków, Rynek 46 I p. — teł. 553-40.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH — KAL
KULATORÓW oraz MURARZY, ELEKTRY
KÓW, ZDUNÓW, PARKIECIARZY, BLA
CHARZY zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane nr 1 w Krakowie, ul.
Kościuszki 48. — Zgłaszać się należy w Dziale

Kadr, II p. pokój 49. K-3095

INZYNIERA-MECHANIKA lub TECHNIKA.
MECHANIKA ze znajomością remontów ma
szyn zatrudnia zaraz Skawińskie Zakłady Ma
teriałów Ogniotrwałych w Skawinie. Oferty
proszę kierować do Działu Kadr. Istnieje moż

liwość uzyskania mieszkania. K-3114

2 ŚLUSARZY WARSZTATOWYCH wysoko
kwalifikowanych, i Ślusarza silnikowe
go wysokokwalifikowanego, 1 STRUGACZA,
zatrudni od zaraz Baza Sprzętu ZBM Nowa
Huta. Dojazd tramwajem 5 lub 15 do Czyżyn.

K-3130

KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy oraz

SPAWACZA zatrudni natychmiast Nowohuc
kie Przedsiębiorstwo Transportowe Budownic
twa Przemysłowego w Nowej Hucie. — Dojazd
tramwajem nr 5 z Krakowa do Kombinatu.

K-3131

ROLNIKA z wyższym lub średnim wykształ
ceniem i praktyka na stanowisko inspektora
plantacyjnego zatrudni Centrala Nasienna,
Biuro Wojewódzkie Kraków, ul. św. Krzyża 17.
Praca terenowa. Zgłoszenia w Sekcji Personal

nej. K-3145

SŁOWACKIEGO; „Straszny dwoi” —

godz. 14. „Dom na Twardej” — godz.
19.15. STARY: „Maturzyści” — godz.

, Legenda o miłość.”— godz.
19.15. POEZJI: „Dom kobiet" — godz.
15. „Lato w Nohant” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Dalekie" - godz.
19.15: GROTESKA: „Tajemnica Czarnego

Jeziora” — godz. 17. ESTRADA SATY
RYCZNA: nieczynna. KOLEJARZA: „Dom

otwarty” — godz. 15 i

Poranki:

WANDA: ,.Królewna żabka”, ,.Na

leśnej estradzie” — godz. 10. 11.15,
12 30. APOLLO: ,.Drużyna

’
— godz.

10. 12. UCIECHA: „Cztery serca” —

godz. 10, 12. WARSZAWA: ..Dziewczyna
u źródła” — godz. 10 12 WOLNOŚĆ:
, Ostatnia noc” — godz. 10, 12 SZTUKA:

„Błyskawica” — godz. 10, 12. MŁODA

GWARDIA: „Kawaler Złotej Gwiazdy”
— godz. 10, 12. STAL: ,Złota anty.o-

pa”, „Niegrzeczna Hanusia” — godz.
10, 11.15, 12.30. ŚWIT: „Noc majo
wa” — godz. 10 12.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Dygnitarz na tratwie” g.

16. 18, 20. UCIECHA: „Stara forteca”
— godz. 15.45, 17.45, 19.45 WANDA:

,Sta.ra forteca” — godz. 15.15, 18.15,
20 15. WARSZAWA: „Pogromczyni ty
grysów” — godz. 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:

, Próba wierności” — godiz 15.45, 18,
20 15. — SZTUKA: „Czapajew” godz.
16. 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Maksy-

mek” — godz. 15.30, 17.30, 19.30. —

ŚWIT: ,,2urb:nowie” — godz. 15.45 18,
20.15. STAL: „Pogromczyni tygrysów”
— godz. 16, 18, 20. PRZYJA2N: „Skrzy,
dlaci obrońcy” — godz. 17 19. Pro
gram dla dizóeci — godz. 15. 16. —

ZWIĄZKOWIEC: „Skanderbeg” - godz.
19. CHEMIK: „Niebezpieczna cieśnina”

— g°dz. 19.

<■: radio*.

Najciekawsze audycje:
Eziennćik i informacje: 8.00, 11 50,

17.CO 21.30, 22.15, 22.45.

Audycje i słuchowiska: 8 15, 9.00,
9.40, 11.00, 13.00 . 13.30, 14.20,
15.30, 16.20. 17.05, 17..15 (transmi
sja z meczu Cracov:a — Górnik Za
brze) 17.45, 19.15. 19 30, 20.30.

Muzyka poważna: 18.30, 12.04, 15.00,
22.15.

Muzyka rozrywkowa: 6.45 8.10 9.20,
10.00, 10.30, 11.15, 11 30, 16.00,

13 39, 18.15, 20.CO.

. rożne
Muzeum Lenina, ul. Topolowa 5 —

Czynne codziennie (z wyjątkiem pon.e-

działków) — godz. 11 —18.

Inne wystawy jak w dniu 17 hm.

dyżury 4
i„.ICZRY: Hi kt.n.ha c.iu.ob

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirurgi
czna AM.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa

I Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM.

PALACZY i POMOCNIKÓW PALACZY do
kotłowni centralnego ogrzewania na sezon zi
mowy zatrudnia od 1 października br. Miejskie
Ciepłownie w Nowej Hucie, ul. Karola Marksa

2 (osiedle C-3, bl. 6/124). K-3133

INŻYNIERA . MECHANIKA lub instalacji
sanitarnych na stanowisko energetyka cieplne
go, zaangażują Miejskie Ciepłownie w Nowej
Hucie, ul. Karola Marksa 2 (osiedle C-3, bl. 6

m. 124). K-3132

Wysokokwalifikowanych MONTERÓW robót

instalacyjnych centralnego ogrzewania, wodno
kanalizacyjnych, gazowych zatrudni Sp-nia
Pracy „Montownia" w Krakowie, ul. Pauliń-

ska 28 telefon 552-81. K-3143

INŻYNIERA MECHANIKA z kilkuletnią prak
tyka konstrukcyjną maszyn 1 urządzeń prze
mysłowych, INŻYNIERA lub TECHNIKA BU
DOWLANEGO z praktyką na stanowisko pro
jektanta kreślarza budowlano-instalacyjnego
zatrudni Pracownia Projektowo-Kosztorysowa
Wytwórni Papierosów „Czyżyny" w Czyży-
nach. Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących
w biurze konstrukcyjnym. Zgłoszenia przyjmu
je Sekcja Personalna Wytwórni Papierosów
„Czyżyny" w Czyżynach, ul. Wojewódzka 280.

Reflektuje się tylko na siły wysokokwalifiko
wane. K-3136

ZŁOM SREBRA
monety i wyroby

skupuje 5C

„VERITAS“ Kraków, Sławkowska 20. §

OGŁOSZENIA DROBNE

Zguby
NAPRAWSKIEMU Wladysla-
wowi, zam. w Krakowie, —

skradziono legitymacje Zw.
Zaw. oraz służbową, wydaną
przez Krak. Zakłady Prze
mysłu Guzikarsko-Galante-
ryjnego. 11908-g

SZLACHETKA Jan, zam. V
Krakowie, zgubi) legitymację
slużbowę nr 50 Muzeum Na
rodowego i Związku Zawodo
wego nr 193979. 11816-g

BUCZKOWSKI Józef, zam. w

Nowej Hucie, zgubił prze
pustkę tymczasową wejścia
do Huty im. Lenina.

11831-g

Pożarnicza Spółdzielnia Pracy „KRAKUS"
w KRAKOWIE, ulica SEBASTIANA 1 — tcl. 502-30.

zawiadamia, że wykonuje prace wchodzące w zakres:

INSTALACJI PIORUNOCHRONNYCH, KOTLARSTWA, NAPRA
WY i KONSERWACJI GAŚNIC i HYDRONETEK oraz REMON

TÓW MOTOPOMP.'

KUPIEC Władysław, zgubił
przepustkę tymczasową wy
daną przez Hutę im. Le

P-831

ŚWIĘCH Onufry, zam. w Kra.
kawie, zgubił legitymację Zw.
Zawodowego nr 191976.

11935-g

TAJCHMAN Ireneusz, zam. w

Nowej Hucie, zgubił delega
cję służbową . wydaną przez
, .Energomontaż — Południe”
w Słalinogrodzie. 11887-g


